
15 dzień procesu krakowskiego

Emigranci żydowscy jadą do Niemiec

„Nie zejdziemy ze statku
na ziemię niemiecką.."

Szara eminencja WiN-u
— Ludwik Muzyczka

opowiada o swych kontaktach
z Nlepokólczycklm i Kaczmarczykiem

KRAKÓW. W dniu piętnastym prze­
wodu sądowego sąd przesłuchał świa­
dka Józefa Guzika i świadka Ludwika
Muzyczkę. Świadek obrony Józef Gu­
zik został przesłuchany na okoliczność
działalności osk. Kabata w okresie
okupacji niemieckiej w ramach Bata­
lionów Chłopskich.

Następnym świadkiem jest dopro­
wadzony z warszawskiego więzienia
na Mokotowie Ludwik Muzyczka.

WYROKI
SĄDÓW
denazifikacyjnych

przynoszą

wstyd
sprawiedliwości

BERLIN. Brytyjskie władze okupa­
cyjne w Niemczech oświadczyły, że
na terenie Niemiec przebywają na

wolności wszyscy oficerowie 9-no od­
działu rezerwy policyjnej, znanej
pod nazwą „batalionu zabójców"
Himmlera, Jeden tylko major został

aresztowany, reszta oficerów bierze
czynny udział w hitlerowskim ruchu

podziemnym.
Babilon ten wsławił sie swymi

zbrodniami na terenie Związku Ra­
dzieckiego, skąd ewakuowany został
do Norwegii, gdzie Przebywał aż do

kapitulacji. Po przedostaniu sie do

strefy angielskiej wszyscy oficerowie

tego batalionu „ulotnili sie".
Sąd ludowy w Klagenfurcie wydał

■wyrok uniewinniający na jednego z

największych dostojników reżimu na­
zistowskiego. Natmessnig, były „Gau-
hauptmann" Karyntii i najbliższy
współpracownik Gauleitera Reinera
b. dyrektor banku, został zwolniony
od winy i kary.

Wyrok uniewinniający na Gau-
hauptmanna Natmessniga. który wraz

z skazanym na śmierć i straconym w

Jugosławii Gauleiterem Reinerem bvł

najważniejszym dostojnikiem hitle­
rowskim w Karyntii. wywołał falę o-

burzenia wśród miejscowej ludności,
a szczególnie wśród robotników.

*

MONACHIUM (RAP). Profesor dr
Heinrich Goering iest bratem przyro­
do’m Hermana Goeringa, jednego z

największych zbrodniarzy świata, 4i-
®o. że bvł również znanym hitle­
rowcem. sąd denazifikacyjny w
Wiesbaden uznał ieoo orzechy za nie
■wielkie ukarał oo bowiem tylko
grzywna w wysokości 2.000 - marek.

Egipt prowadzi

kampanią przeciw
modnym tańcom

(RAP). W Egipcie sfery mu-

nrmańskie prowadzą obecnie zaciętą
, ampanię przeciw modnym tańcom,
. tore „idą w parze z pijaństwem

hazardowymi grami'.",
wPływowe pismo Akhbar el Yom

a eca Egiptowi naśladowanie Chin,
” zie zabronione jest tańczenie pa­
rami.

Świadek Muzyczka w skąpych za­
rysach przedstawiła sądowi przebieg
swoich kontaktów z oskarżonym N e.

pokólczyckim, Karczmarczykiem i O-
stafinem, zastrzegając się na wstępie
swych .zeznań, że w czasie swego
procesu został przez sąd skazany na

karę więzienia tylko za współdziała­
nie z WiN, nie zaś za przynależność
organizacyjną. Świadek w toku zeznań
twierdzi, że osk. Niepokólczyckiemu
oddał tylko trzy przysługi, polegające
na skierowaniu osik. Karczmarczyka
jako doradcy politycznego oraz przez
wzięcie przez siebie udziału w konfe­
rencji, w której przy udziale Rzepec­
kiego, Sanojcy, Niepokólczyckiego
i świadka zapadła decyzja utworzenia
WiN-u oraz przez wzięcie w czasie
nieobecności Niepokólczyckiego u-

działu w konferencji komendantów
obszarów WiN w Poznaniu, na której
zapadła w związku z aresztowaniem

Rzepeckiego decyzja przekazania ko­
lejnego kierownictwa WiN pik. Sław-
borowi.

Przechodząc z kolei do kontaktów
z osk. Karczmarczykiem, którego o-

kreślił jako swego długoletniego ko­
legę i przyjaciela, świadek podaje, że

po wyzwoleniu kraju udzielił osk.

Karczmarczykowi zapomogi rzekomo
z funduszów własnych w sumie 12 tys.
złotych, a następnie zwrócił się do
niego o zaopiniowanie tekstu dekla-

Po co nam

tyle wojska?

LONDYN (TELEPRESS). Siła an­
gielskiej potęgi wojskowej jest naj­
bardziej spornym zagadnieniem we­
wnętrznej polityki W. Brytami. De­
mobilizacja sił wojennych, która

przed dwoma laty obejmowała pra­
wie 9 milionów żołnierzy, odbyła
się stosunkowo gładko według do­
kładnie opracowanego planu.

Sprawa, która budzi największe po.
lityczne zainteresowanie, nie jest o-

becnie siła wojskowa, lecz liczba

wojska przeznaczonego na ochronę
imperium brytyjskiego.

Według danych cytowanych w
Izbie Gmin z 800.000 wojska, które

liczy obecnie armia angielska — nie
licząc marynarki i lotnictwa — w po­
szczególnych krajach rozlokowane są
następujące kontyngenty: ■

Anglia 300.000

Niemcy i Austria 150.000

Włochy 15.000

Grecja 5.000

Bliski Wschód 50.000

Palestyna 90.000

Azja 20.000

Indie 50.000

Inne kraje 40.000

,'edlug oświadczenia premiera,
500.000 ludzi z całej armii angielskiej
(łącznie z flotą j lotnictwem) znajduje
się poza Anglią. Z Indii wkrótce

racji ideowej WiN. W październiku
świadek skierował Karczmarczyka ja­
ko doradcę politycznego do osik. Nie­
pokólczyckiego.

.W odopwiedziach. na pytania pro­
kuratora świadek stwierdza, ze osk.

Karczmarczyk w czasie okupacji był
podwładnym świadka jako szefa tzw.

administracji zastępczej.
Karczmarczyk był wówczas szefem

wydziału, któremu podlegały znane

już z toku obecnego procesu BW.

Pytania zadawane świadkowi przez
obrońcę osk. Nipeokólczyckiiego me-c.

Maślankę zmierzają do wyjaśnienia
dość tajemniczej i dwuznacznej roli
świadka w odprawach komendy głó­
wnej WiN oraz jego obecności i u-

działu po pobieraniu przez komendę
najdonioślejszych decyzji jak

'

np.
decyzja utworzenia WiN, uznanie
deklaracji ideowej oraz powołanie
nowego kierowniką WiN po aresz­
towaniu płk. Rzepeckiego.

Pytania obrony zmierzają, do wyka­
zania, że świadek pełnił funkcję do­
radcy politycznego przy komendancie
głównym WiN Niepokólczyckim, ą
tym samym do zmniejszenia odpowie­
dzialności tego ostatniego. Świadek
odpowiada na pytania mec. Maślanki
bardzo powściągliwie i w dalszym cią­
gu zaprzecza wbrew przytaczanym
przez obrońcę f&ktom swej przynależ­
ności organizacyjnej do komendy
głównej WiN.

Po przesłuchaniu świadka Muzyczki
prokurator za zgodą obrony zrzekł się
przesłuchiwania dalszych świadków,
wobec czego 6ąd zarządził przerwę w

rozprawie do czwartku dnia 4 wrze­
śnia br.

w inńycl
krajach

wszystkie wojska będą rzekomo wy­
cofane, gdyż od 15 sierpnia istnieją
już „samodzielne" państwa Pakistanu
i Hinhustanu.

Opozycja w łonie Partii Pracy u-

waża, iż zbyt wielka jest również
liczba wojsk brytyjskich w Niem­
czech i Austrii. To samo dotyczy
Włoch, z którymi po zawarciu trak­
tatu pokojowego, Anglię będą łączy­
ły stosunki zupełnie normalne. Istnie­
ją również w Anglii nastroje, żądają­
ce wycofania wojsk z Palestyny, lub
w każdym razie pozostawienia tam

jedynie nieznacznej części obecnych
sił zbrojnych. Wreszcie czas już, aby
Anglia zabrała z Grecji resztę pozo­
stałych tam żołnierzy.

Krytycy polityki zagranicznej wska­
zują na okoliczność,_ że Stany Zje­
dnoczone posiadają w Niemczech i
Austrii znacznie mniej wojsk, niż W.

Brytania. Rząd zgodzi się być może

’na jeszcze pewne redukcje, jakkol­
wiek podkreślił, iż nie może być mo­
wy o jakiejkolwiek zmianie polity­
ki zagranicznej • i wojskowej.-, W. ten

6posób odrzucił żądanie, dotyczące
redukcji wojsk w Niemczech i Pale­
stynie. X- ■'

PARYŻ (Telepress). Jak podaje ko­
respondent Telepressu, Żydzi przeby­
wający na okręcie „Exodus 47", na

wiadomość o przymusowym wysadze­
niu na brzeg w Hamburgu, zagrozili
czynnym oporem. Nie chcą oni bo­
giem stanąć na lądzie europejskim,
a tym bardziej na ziemi niemieckiej.

Tajemnica
zaginionego

w Andach

samolotu
niewyjaśniona

NOWY JORK (SW). Tajemnica sa­
molotu transnortwego „Stardust",
który zaginał w czasie przelotu nad
Andami, nie została dotychczas wy­
świetlona.

Dowództwo armii chilijskiej wy­
słało ekipę ratowniczą, złożoną z 450

żołnierzy, którzy z poświeceniem,
lecz bezskutecznie przeszukują niedo­
stępne pasma górskie Kordylierów.
Tow. South-American Airways za­
angażowało prócz tego słynneao an­
gielskiego lotnika .kpt. Jamesa Sto-

rey'a, który na własną rękę będzie
prowadził poszukiwania.

Storey wsławił sie w maju br. sa­
motnym lotem nad Atlantykiem. Bo­
haterski pilot, który lotu tego doko­
na na samolocie maki Spitfire w

przeciągu ośmiu godzin, uważany iest
za wybitnego znawcę trasy powietrz­
nej nad Andami.

„Dzieci kobiet" •

mają w Chinach

te same prawa
co

„dzieci mężczyzn"
SZENSI (Telepress). Na terenach

wyzwolonych w prowincji Szantung,
w pobliżu ujścia rzeki Żółtej, 500 ko­
biet objęło w posiadanie gospodar­
stwa rolne. Fakt ten pozostaje w

związku z reformą rolną, do przepro­
wadzenia której kobiety przyczyniły
6ię w znacznym stopniu.

Ale to nie jest jedyne zwycięstwo
kobiet w Chinach. Zdobyły one rów­
nież prawo wstępowania do związ­
ków zawodowych na tych samych
warunkach, co i mężczyźni oraz do
wchodzenia w skład rad prowincjo­
nalnych. W trzech okręgach 1400 ko­
biet zajęło stanowiska wiceprzewod­
niczących rad wiejskich. W Hansziu-
szen pewna tkaczka została wicekie-
rowńikiem okręgu.

Kobietom przyznano równe płace i

prawo do zatrudnienia po zawarciu
małżeństwa. Nie ma dzieci niepra .

wycih; nazywa 6ię je „dziećmi kobiet"
i mają te same prawa co 'i „dzieci
mężczyzn". Ponadto kobietom przy­
sługuje płatny miesięczny urlop w

wypadku przyjścia na świat dziecka.
Kobiety, doceniając w pełni fakt, że

nowy reżim zdecydowanie sprzyja
ich emancypacji, czynią wszystko co

tylko możliwe, by ułatwić zadanie

armjj terenów wyzwolonych. Zajmu­
ją się wyżywieniem żołnierzy i służą
jako sanitariuszki. Wiele z nich zo­
stało odznaczonych za udział w wal­
kach partyzanckich.

W kilku zdaniach

Poseł R. P. w Budape­
szcie Fiderkiewicz wręczył pre­
zydentowi republiki węgierskiej Zol­
tanowi Tildy swe listy uwierzytel­
niające.

Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR ratyfikowało w

dniu wczorajszym traktaty pokojowe
z Włochami, Rumunią, Węgrami, Buł­
garią i Finlandią.

W Nowym Jorku are­
sztowany został niejaki
Arnold Fryderyk Kivi za rzekomą
kradzież „ściśle tajnych fotografii
atomowych instalacji amerykań­
skich" — w Los Alanos w Nowym
Meksyku. U aresztowanego znale­
ziono fotografie części maszyn uży­
wanych przy doświadczeniach nad
bombą atomową. Kivi jest byłym
żołnierzem wojsk amerykańskich.
Twierdzi on, że fotografie pochodzą
ze składu, gdzie zostały zmagazyno­
wane pierwsze bomby atomowe.

W związku z tym stanowiskiem e-

migrantów żydowskich prasa angiel-
cka wyraża swoje obawy. „Manche­
ster Guardian" proponuje kilka in­
nych rozwiązań, jak na przykład'prze­
wiezienie ich-na Cypr albo pozosta­
wienie w porcie Port de Bouc. Organ
liberalny podkreśla, że istnieje wielka
różnica między początkowym planem
odwiezienia emigrantów do Francji, a

obecnym zamiarem wysadzenia icK na

ląd w Niemczech.
Przypuszcza się, iż okręty z emi­

grantami przybędą 2 września- do
Hamburga. Żydzi zostaną skierowani
do dwóch obozów przygotowanych dla
nich w Szlezwik-Holsztynie.

Niezależnie od tego, rząd brytyjski
zwrócił 6ię do rządu francuskiego z

prośbą o wpuszczenie części emigran­
tów do Francji. W razie wyrażania
zgody przez rząd francuski, zostaną
oni przewiezieni do Francji drogą lą­
dową z brytyjskiej strefy okupacyj­
nej.

1 wrzesień
1939-1947

Pierwszy września 1939roku... Huk
bomb, padających na nasze mia­
sta i wioski — armatnia kano­

nada — dziki, potępieńczy krzyk woj­
ny... Osiem lat temu od Polski zaczął
się czas krwawienia Europy, czas no­
cy wojennej, czas niszczenia i zagła­
dy. Po zbójecku, znienacka wtargnęły
do Polski hordy hitlerowskich barba­
rzyńców. „Zacne" sanatory i senatory,
generałowie i ministrowie, którzy
chełpili się, że „ani piędzi ziemi"
i „ani guzika od munduru" nie odda,
dzą, w popłochu pakowali kufry i u-

mykali zaleszczycką drogą za granicę.
Został i bronił tylko lud roboczy —

gospodarz kraju. Panowie, magnaci
zaprzedanej przez siebie ojczyzny nie
bronili. Ściągnęli swą niesłuszną, złą,
podyktowaną tylko ich klasowym in­
teresem polityką klęskę na kraj —

i kielicha goryczy do dna nie wypili;
pozostawili gorycz niewoli 1 upoko­
rzenia ludowi.

Od pamiętnego, krwawymi zgło­
skami w historii Polski zapisane­
go dnia 1 września minęło lat o-

siem. Przewaliła się przez nasz kraj
potworna, szaleńcza wojna, spłynęła
Polska krwią — aby po latach niewoli
zmartwychwstać i zacząć nowe życie,
życie od podstaw.

Ale ten okres czasu nauczył nas

wiele. Przekonał nawet tych, którzy
zawsze byli bierni, zawsze patrzyli
tylko prosto nosa, że walczyć z fa­
szyzmem nie można, u siebie w kra­
ju mając faszystów i ich popleczni­
ków. Że nie mogą rządzić ci, którzy
najgłośniej, najkrzykliwiej zapewnia­
ją o swym patriotyzmie — a kumają
się z wrogiem. Że wtedy, gdy rządzi
lud — ojczyzna jest i pozostanie
wolna.

Jest dziś rzeczą jasną, że plany mo­
nachijskie rozwiałyby się jak dym,
gdyby Polska zajęła wówczas naro­
dowe, pokojowe i antyfaszystowskie
stanowisko, gdyby nie przyczyniła się
do rozbicia wojenno-politycznych so­
juszów Francji (m. in. z Polską) 1 do

przedłużenia antyradzieckiego łańcu­
cha. Antysowiecka polityka ówcze­
snych władców Polski — oto był klucz
zagadnienia — i przyczyna porażki w

wojnie. Dlatego w' dniu 1 września
1939 roku Polska pozostała — de fa­
cto — zupełnie osamotniona. Dlatego
pozbawiona została pomocy jedynego
— najbliższego i najszczerszego soju­
sznika — Związku Radzieckiego.

Do sierpnia 1939 roku ZSRR ofiaro­
wywał swą pomoc Polsce, ale pyszni
i pewni siebie panowie odtrącali rękę
do zgody. Za ich to fałszywą, niesz­
częsną politykę krwawił później naród
i przez długie lata jęczał w faszystow­
skim jarzmie.

Ojczyzna jest wolna. Ale lud, bu­
dujący dla siebie, tworzący no­
wą przyszłość, pamięta:

— wolność można stracić, gdy nie
występi się faszyzmu w kraju i w

świecie.

W sojuszu z ludami Związku Ra­
dzieckiego i światem pracy wszystkich
miłujących wolność narodów, naród
polski utrwala pokój i bezpieczeństwo
wszystkich, utrwala czas w którym
data: 1 września 1939 stanie się już
nie przypomnieniem i nawoływaniem
do czujności, a bladym cieniem złych
czasów niewoli ducha i ciała niewoli
człowieka.
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Niemcy żyją niemazfyiściąS

Zmiany w Niemczech
to fitafo!

(Korespondencja RAP dla „Echa Krakowa")
zwraca uwagę na fakt,

z we Francji ponownie zmniejszono
reję Chleba: zamiast 500 gr dziennie

anAizi otrzymywać będą 200 gr.
ównocześnie władze angloamery-
liskie w Niemczech wprowadzają

;l’vyżkę dla ludności niemieckiej
- do 503 gr. dziennie! ‘— W świetle
eh wydarzeń rysuje się bez obsło-

.c-k twarda rzeczywistość, kryjąca się
i mglistymi frazesami, „planu Mar-

ćalla";
W świetle tych faktów okazu­

je się raz jeszcze, jak słuszna

była decyzja rządu polskiego, od­
rzucająca propozycje zawarte w

Izw. „planie Marshalla".' Przy
kład Francji jest niezmiernie po­
uczający. Wszyscy trzeźwo my­
ślący ludzie muszą zeń wycią­
gnąć konieczne wnioski. Jeżeli
nie chcemy dokarmiać Niemiec
naszym Chlebem, jeżeli nie chce-
my przyczyniać się do odbudo­
wy potęgi ekonomicznej Niemiec,
ao odbudowy imperializmu nie­
mieckiego naszym kosztem —mu

simy, nie licząc na, iluzoryczną
„pomoc* WZMAGAĆ NASZ
WŁASNY WYSIŁEK TWÓRCZY,
MUSIMY BRONIĆ I UMACNIAĆ
WSZELKIMI SIŁAMI NASZĄ

. SUWERENNOŚĆ I NIEZALEŻ­
NOŚĆ GOSPODARCZĄ I POLI­
TYCZNĄ. Od tego zależy przy­
szłość i dobrobyt Polski. Ód tego
zależy nasz codzienny, powszed­
ni kawałek Chleba.

Dlaczego mafy^Jacuś wrócił
z kolonii z płaczem?

Naśladowca obozowych „capo."mdlireiiije,
i „ Obserwowałem . dzieci- szkolne

przed wyjazdem na kolonię, r-^- Co to

byłą .za radość! Jak żywo biły serca,
gdy w młodocianej wyobraźni jawił
się cudowny górski lub nadmorski

krajobraz i piękne słoneczne dni, wy­
pełnione zabawą. Marzyło się i tę­
skniło za dniem wyjazdu.

Cieszył się też na pewno wraz z in­
nymi wyjazdem na kolonie do Rabki
mały Jacuś Kasprzycki ze Stalowej

-Woli (w Zakładach Południowych
pracuje tam jego matka).

A jak spędził on swe wyśnione,
wymarzone wczasy?

Przyszedł wraz ze swym oicem do
• naszej redakcji. W oczach miał

Ojciec obnażył mu dolna część
ców i pokazał widoczne ślady
dawnego bicia — ciemnie plamy.

Jacuś opowiada, żę kolonia wypo­
czynkowa w Rabce była dla niego
koszmarnym przeżyciem. którego
wspomnienie będzie go straszyć po
nocach i budzić ze snu.

Kierownikiem i opiekunem kolonii
dzieci ze Stalowej Woli w Rabce był
nauczyciel z Niska — Barański. W

pracy „opiekuńczej'' pomagał mu bar-

łzy.
ple-
nie-

iLaA •-

OPINIA
Sympatyczna para, Lodka i Genek

pytają nas czy należy liczyć się z o-

pinią i w jakim stopniu oraz czy moż­
na sobie pozwalać zatruwać życie
przez tych, którzy nam swą opinię na­
rzucają. Nie wiemy, jakie Państwo

mają kłopoty z opinią, ale sądzimy,
Że wchodzą tu w grę jakieś sprawy
miłosne, które ludzie chętnie podpa­
trują i do których lubią się -wtrącać.
Jesteśmy zasadniczo przeciwni wszel­
kiemu nieproszonemu i nieuprawnio­
nemu wtrącaniu 6ię w nieswoje spra­
wy, a także plotkarstwu, ale w tej

. sprawie musimy zwrócić uwagę na

jedno, mianowicie: jeżeli ludzie o Was
plotkują, to pewnie dlatego, że nie
macie zamiaru usankcjonować Wasze­
go stosunku przez zawarcie małżeń­
stwa, albo dlatego, żernie jesteście
Oboje,' lub jedno z Was wodni. W tym
wypadku opinię nawet plotkarską u-

Stuttgart w sierpniu
Im więcej ma przyjezdny kontaktów bezpośrednich z Niemcami, tym

głębszego nabiera przekonania o fikcji wszelkich zmian w Niemczech. Je­
żeli w rozmowach oficjalnych słyszysię wciąż te same oklepane frazesy

. o demokracji i te.same, do niczego niezobowiązujące słowa potępienia Hitle­
ra, to w rozmowach prywatnych słów tych już nie słychać. Rozmowy te od
początku do końca są nasycone nienawiścią do wszystkiego co nie niemiec­
kie, bólem rozczarowania, że nie udały się wielkie plany zaborcze, obłędna
żądza zemsty. Niemcy, kiedy rozmawiają z kimś kogo nie znają jafeó
przedstawiciela zwycięzców, kogo uważają za przyjaciela lub przynajmniej
neutralnego, stają się zupełnie szczerzy.

„AMERYKAŃSKI PROJEKT
NAM ODPOWIADA"

W natłoczonym pociągu do Stutt­
gartu nie było gdzie wetknąć szpilki-
W hałasie rozmów trudno było roz­
różnić własny głos. Młody jeszcze
mężczyzna lat około- 30 siedział na

'

dużym worku, czytając „Stattgarter.
Nąchrichłein", W pewnej chiwiili; zaklął

-i- z wściekłością „ rzucił gazetę pod
, nogi.

„Cholera jasna — wrzeszczał — oni
się jeszcze sprzeciwiając Ja bym im
pokazał. Ale i tak nic im się nie uda,
niczego nie dostaną"; ■

Nasz korespondent zapytał w spo­
sób bardzo oględny o kogo i o co

chodzi'.- „Nie czytał Pan. Ci Francuzi
i są coraz bezczelniejsi..,Mało im tego,.,
i że obrabowali doszczętnie swoją strę-
| fę, zachciewa im się jeszcze węqla z

I Ruhry.. Cc-ś podobnego, o-ni sa prze-7
ciwni amerykańskim projektom".
Wielce zdenerwowany Niejpięc długo
jeszcze tłumaczył jak podłe (I), w sjo- -

sunku do- Nięmiec są.projękty ,<komu_
ttastew", którzy, chcą zmienię w- -pujsty-

" <lzo '

efektywnie
'

jógó" 22-4e'thT:'7,6yńąT
■lek". Ten. rosły tvńTraktował" dzień?'

niczym naśladowca' obozowych i,ka­
po". WyłudzaT ód <iz:c:!i pieniądze,'
przy każdej ■'epośóbnóści bił trzciną:
Wydaje się, że ze' szczególną za-.,
wżiętością maltretował dżleci robot-
nikóW'-— członków partii'■robotni­
czych.

" '

Oprócz Jacusia Kasprzyckiego zó- .

’ stali dotkliwie pobici ..(20 razów trzćiĄ
nowym kijem): Szeliga, Zi.ętęk, Go­
lik, Samęla i inni. Przed przyjazdem
inspektora kolonii ob. D.ęb.ka,...Barań-'
ski zapowiedział- chłopcom przerażo­
nym pod groźbą kary, chłosty, aby
nie ważyli się podczas wizytacji mó­
wić ó biciu.

Fakt ten nie powinien ujść uwagi .

społeczeństwa
'

ą przede
’

wszystkim
władz;

'

'oraąńiżdiąćych kolonie' ' i

wczasy. Było by rzeczą wskazaną a-

by isadycznym osobnikiem Barańskim
zainteresowali się bliżej funkcjona­
riusze M. O., bowiem jego samowol­
ne wybr^ci w, Rabce, rokują m.u na.

przyszło,ść kryminalne „nadzieje".

że
u-

ze

ważamy za czynnik dodatni o tyle,
może on. zmusić Was do prawnego
regulowania spraw sercowych, co

społecznego punktu widzenia nie jeet
obojętne. Jeżeli się jednak mylimy,
jeżeli nie zawieracie małżeństwa tylko
dlatego, że nie chcecie przedwcześnie
się wiązać i nie być. zmuszonymi po
tym do rozwodu, to — możecie robić
co się Warn podoba, byle to nie krzy-
wdziło nikogo. Jeżeli komuś nie po­
doba się Wasz ubiór, Wasz tryb ży­
cia, Wasze upodobania' i.tp., to nie

należy sobie nic robić z tego, a ewen­
tualnie złośliwe uwagi pomijać milcze­
niem. Poza tym uważamy, że ludzie
świadomi swoich celów i dążący do
nich konsekwentnie nie mogą sobie-
nic robie, z opinii, gdyż często zdanie
grupy półgłówków zniszczyłoby przy­
szłość i dzieło niejednego genialnego
człowieka. — W każdym jednak wy-

ńię. cały’kraj „Bó Francuzi to komu­
niści — oświadczył kategorycznie.
Wszystko robią tak jak im każę Mos­
kwa. Zapomnieli o nauczkach jakie
nasi żołnierze dali' im już niejeden
raz. Umiędzynarodowienie Ruhry —

słyszeliście? To Francję trzeba poddać
takiej kontroli. Niech nam oddadzą
Alzację i Lotaryngię, niech odbudują
to. co u nas zniszczyli, niech oddadzą
to co zrabowali".

' Z Niemca buchała wprost nie­
nawiść. Inni pasażerowie potakiwali

iwciąż. • •
. .

„EUROPA BEZ NIEMIEC — TO
TUŁÓW BEZ NÓG..."

Na pytanie czy nie uważa ap. że
równie „podli" są i Anglosasi, Nie-
mieć gwałtownie, zaprzeczył. „O nie.
To co mówi 'jakiś tam górnik angiel­
ski' czy amerykafeki farmer" to nds
nife' obchodzi.' Dla nas Ważne' jest to

-oo mówi -rząd, co-mówią czynniki ofi­
cjalne". Tu Niemiec zachiystnąl się
od pochwal pod. adresem Ameryki.

„Tam są ludzie, rozsądni. Wiedzą
oni, że Europa bez Niemiec ta jak tu­
łów bez, rąk i nóg,.jak głowa bez móz­
gu. Tylko my 'możemy, odbudować

Europę, tyjko my zdoilni jesteśmy do
zaprowadzenia w niej, ładu, Ameryka­
nie to rozumieją. Idh projekty sa na­
szymi projektami. Dwa wielkie.narody

" żńwsze się porozumieją. My i. oni oto

;potęda, która winna rządzić świa­
tem..."

i' ; ■.'Tak'1wygląda''.rgźiutaśti.taufe. p'rżeęię.tJ
ńegg, Ntonrca. Widlząe,^że między -mg-.

. 'carstwami ńie ma pc-rozumicni-t, źhą-ć
.lŚźli" już dla .siebie miejsce sojuiśziiiika"
jednych przeciw drugim. Czekają ńa

"śyghał,' wierzą, że'toni' odeigrać mogą
'

Włtakfe.j. rozgrywce rolę niepoślednią. ■
Nie może być dla nich nic gorszego,
jak powiedzieć im, że wojny nie bę­
dzie, żę wszystko sie ułoży. Człowiek,

’'który Jest tego
' zdania'' staje s.ie w

ich toćżach' „agentem Moelkwy". Sło-
'

,wo.pokój" brzmi dla nich tak sarno .

■.jak -dla nas —- wojna.

rSiailka spekulantów
wykupiła słoniną

Sprawcy sabotażu „zarobili" 2’5 miliona zł.
KIELCE. W województwie kielec­

kim dawał się ostatnio zauważyć brak
słoniny: w sklepach teeźńięzych moż­
na było nabyć ten produkt w ilości
10 dk na osobę.'

Ten nagły brak, słoniny wydał się
władzom bezpieczeństwa podejrzany.

padku należy być sobą, robić to, co

eię uważa za słuszne i rozsądne, a

opinią się- me przejmować.,

„CO SŁYCHAĆ?"

Przyznaj emy Panu zupełnie rację,
że ludzie 6ą bardzo mało pomysłowi
i nie umieją znaleźć tematów' do roz­
mowy, toteż w zimie bawią bliźnich

przeważnie -uwagami;,na temat mrozu

i braku, opału,. a w- Jecie nie mówi,
się o .niczym innym, tylko o tym, że

jest gorąco oraz o tym: kiedy urlop?
czy już po urlopie? itd. Jest to zu­
pełnie naturalne, gdy pytają o to do-

'

brzy żnajómi, którzy istotnie intere­
sują się nami, kiedy jednak pyta nas

o urlop ktoś, kto. chętnie utopiłby na.s

w łyżce wody, albo ktoś, komu jesteś­
my zupełnie obojętni, . to oczywiście
w pytaniu takim mieści się na pewno
trcchę złośliwej ciekawości, jak nam

się powodzi i czy nas ńą urlop stać.
■Ni.ę ma jednak na to żadnej Tady, bo

trudno zabronić ludziom zadawać py­
tania, albo wychowywać ich na sta­
łość. Można tylko. odpowiadać ogól­
nikami, albo nie -odpowiadać w ogóle,
o. ile pytanie .jeet dla nas niewygod­
ne, gdyż trudno znowu tłumaczyć każ­
demu obojętnemu człowiekowi, że je-
dziemy na wieś do znajofńych, do cio-

. ci, która prowadżi gdzieś"Wczasy, al­
bo coś w tym rodzaju,, skoro są to
nasze prywatne sprawy .: nie ma wła­
ściwie celu, potrzeby ani żadnej do­
brej racji po temu, aby kogoś obo­
jętnego w nie wtajemniczać.

WCZORAJ RABOWAŁ — DZIŚ
SPEKULUJE

Głosiciel hitlerowskich teorii wspo­
mniał też pokrótce o sobie, pokazał
swe prawdziwe „ja". Podczas wojny
był urzędnikiem wydziału propagandy
przy jednym z niemieckich korpusów.
Był we Francji. Czasy te wspomina
z „rozrzewnieniem". Był panem życia
i śmierci łudzi.

Jego żona Marta.i synek Johan o-

trzymywali od niego co tydzień pacz­
kę. „Moja żona — oświadczył z du­
mą — była najelegantszą kobietą w

mieście. Posyłałem jej. najpiękniejsze
jedwabie i wełny, najlepszą bieliznę,
inajbaidziej luksusowe perfumy i to

wszystko nic mnie nie kosztowało".
Ależ to była grabież — wtrąciłem

— dlaczego więc narzeka pan, na

Francuzów, że chcą odzyskać przynaj­
mniej część zrabowanych dóbr"?!

Nasze dzieci ma|q
z czego się uczyc

20 milionów podręczników wschodzi spod prasy
Pisaliśmy już o wielkiej i udałej -akcjó, mającej na celu do­

starczenie dziieciom szkolnym podręczników. Wiemy, że ta sprawa
posiada szczególne znaczenie dla normalizacji stosunków i utrwa

lenia zrębów naszej młodej demokracji.

Kampania wydawnicza, prowa­
dzona przez Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych mogła
osiągnąć pozytywne rezultaty,
dzięki decyzji Komitetu Ekonom.,
Rady Ministrów, przyznającej od­
powiednią ilość papieru.

. ,Ńa wiosnę i w . lecie autorzy
■„podręczników .dokonali przeglądu
. swych prac ij wprowadzili do

nich pewne zmiany, żądane przez
; Ministerstwo Oświaty.

Państw. Zakłady Wyd. Szkol­
nych przeprowadziły druk

11,385.000 książek, kończy się
również druk dalszych 6 milio-

: nów egzemplarzy. Ponadto odda­
ne zostanie do dyspozycji szkół

po rozpoczęciu nauki szkolnej

Jeikoż iprzeprowadzone dochodzenia

wykryły na terenie Kielc całą aferę.
Rzeżńik Jan Pecel, działając wespół
z innymi spekulantami wykupił około
6 to>n słoG-żny. Ponadto zdołał on skło­
nić kilku urzędników z Centrali Apro-
wizacy^tiej w Kielcadh do wymiany
słoniny cna olej kokosowy (pochodzący
z dostaw UNRRA i będący towarem

regl amen towanym).
Olej został sprzedany zakładom

„Społem" w Kielcach po 500 zł za ki­
lo. Spekulanci „zarobili" na tych tran­
sakcjach 2,5 miliona złotych. Wkrótce
będą oni tłumaczyć się przed sądem.

Pierwsze Liceum

Przemysłu
Cukrowniczego
powstaje w Toruniu

TORUŃ. W Toruniu, jednym z naj­
ważniejszych ośrodków produkcji
cukru, powstałe z początkiem nowe-

qo . roku szkolnego Liceum Przemy­
słu Cukrowniczego.

. Program nauczania przewiduje o-

prócz trzyletnich studiów teoretycz­
nych, pół roku

przepracowanie
Pierwszeństwo

posiadają dzieci

praktyki w cukrowni
dwóch kampanii. —

do nauki w Liceum
robotników i praco­

wników przemysłu cukrowniczeao.

Nowopowstające liceum będzie
rozporządzało nowocześnie urządzo­
nymi laboratoriami i zostało wvpo.
sażone we wszystkie pomoce konie­
czne do nauk technicznych, co gwa­
rantuje młodzieży dobre w,a ramki
nauki i pracy.
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Niemiec spojrzał zdumiony: „To
była wojna, a dziś jest pokój. Dziś
nie wolno niczego ruszać".

„A co pan teraz robi?" — spyta­
łem. „Widzi pan — rzekł. Po zdena-

zyfikowaniu nie dostałem pracy i te­
raz dorabiam na utrzymanie handlem.
Tu się kupi, tam się sprzeda i można

żyć. Teraz wiozę trochę jedwabi fran­
cuskich do Stuttgartu. Stamtąd wezmę
sikorę. Jak pan widzi francuski ied-
waib to mogą pasja — zaśmiał się sarn

ze swego dowcipu".

NIKT NIE MÓWIŁ O WINIE...

Niestety to nie dowcip. To naga rze­
czywistość. Niemcy się nie zmienili-
Ten Niemiec, który przed kilku laty
Tabował francuski jedwab jako oficer,
a diziś spekuluje tym samym towarem

jako „zdenazyfikowany" to symbol
niemieckiego ducha, symbol wciąż
żywej w Niemczech, hitlerowskiej
propagandy bez skrupułów.

Ale trudno mu się dziwić. W ciągu
tych dwóch lat, z których rok spędził
on w obozie dla internowanych w o-

kolicy Monachium nikt mu nie mówił
o jego winie, o winie narodu niemiec­
kiego. Widzltał on. natomiast tylko ta­
kie posunięcia Anglosasów, któie

szły na rękę niemieckim planom od­
wetu, stąd jego pewność, że plany
amerykańskie to to ■samo co plany
niemieckie. Stąd jego wiara w to, że
miejsce Niemiec — u boku Ameryki.

JAN KOLECKI

2.500.000 podręczników dla klas

starszych.
20 MILIONÓW
NOWYCH PODRĘCZNIKÓW

W5 sumie daje to niebagatelną
cyfrę 20 milionów nowych pod­
ręczników, które dotrą do rąk
młodzieży.

Jeśli' lidzie' o sposoby dostar­
czenia wydawnictw i jak najszyb­
szego ich rozprowadzenia —

wprówadza się w tym roku ino"

wację tytułem próby. Oto do
szkół w województwach: war­
szawskim, śląsko-dąbrowskim li

olsztyńskim — Państw. Zakł. Wy­
dawnictw Szkolnych dostarczą
bezpośrednio zamówione książki.
System ten obowiązuje od 1, VII.
br. do 1. XII. 1947, Oddziały
PZW. Szk. w Warszawie, Kato­
wicach i Olsztynie rozsyłają do
szkół drukowane formularze, kot­
le służą do zamawiania potrzeb­
nych egzemplarzy. Nabywcy o-

trzymują przy tym 100/o rabatu.

Pozostałe ośrodki szkolne za­
opatrują się w książki (podobnie
jak w roku ubiegłym), za pośred-
dnictwem zorganizowanej sieci

księgarskiej, spółdzielczej i pry"
watnej. Należy tu podkreślić, że

sprzedawców obowiązuje cena,
uwidoczniona na ostatniej stronie
okładki każdego podręcznika.

Zacięcie 15-Ietnićj
dziewczyny

RZESZÓW (kor. wł.) W dniu 9'

sierpnia br. zaginęła 15-letnia dz'1 ■',
czynka, córką ob. Jakuba Krups,. -

go, rolnika zamieszkałego w groma4
dizie Połomia gm. Niebylec, pow. rze­
szowskiego. Ostatni raz widziano ją
na przedstawieniu w świetlicy gro­
mady Baryczka, po czym zaginęła bez
śladu. Rysopis zaginionej: wzrost

średni, oczy niebieskie, włosy ciem-
no-blond, twarz okrągła (na twarzy
wyrzuty). Dziewczynka ubrana był3-
w sukienkę różową w kwiaty, boso
bez nakrycia głowy. Posiada wadę
wymowy i wykazuje częściowy nie-',
doroziwój umysłowy.

Ktokolwiek spotkałby wspomnianą
dziewczynkę, proszony jest o zawia­
domienie najbliższego posterunku
M. O. (J. Ch.)

Praszka tta bziś

LEKCJA GEOGRAFII

Rzeki Odra i Nysa,
bardzo głośne obie..

A czv wiecie, qdzie leżą?
— Niemcom na wątrobie!

J. OZOREK*
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J. OZOREK

JEDNA PANI

BIEGI oOLSKIEGO

Łódzką Melpomena wypowiedziała
wojnę kanikule. Ledwo ucichła „Bu.
iza" nagrodzona na konkursie szeks­
pirowskim. a wystawiona przez Leo.
na Schillera — już nowe . wydarze­
nie: Solski! Szara od dymu fabrycz­
nego, zapracowana Łódź, dla której
Solski pozostał synonimem „dobre­
go teatru", ciągnie gremialnie do
Teatru Kameralnego, cjdzie ..miły, ser­
deczny w obejściu starszy pan (jak
pisza o Solskim łódzcy reporterzy),
znów olśniewa widzów jako Ciaput-
kiewicz w „Grubych Rybach". Pisać
o Solskim w superlatywach to zna­
czy — powtarzać się. Ale nie znaczy
to, ż« Solski sie nie zmienia. Kiedy
nie było mnie jeszcze na świecie,
Solski podobno już był młody. Teraz

jest jeszcze młody i jakby dla po­
twierdzenia tego rozpoczął biegi. No,
poprostu biega wówczas. <rdv inni
chodzą.

Wczoraj wybiegb z Grand Hotelu
i chociaż mam długie i młode nogi,
jiie zdołałem go doścignąć. Za zakrętem
Skoczył do przejeżdżającego tram­
waju. Grupka entuzjastów dołapała
Solskiego przed Kameralnym. Kłoś
chciał zaintonować „Sto lat''... Ne.
6tor polskiej sceny uśmiechnął się
pobłażliwie: „Tylko nie 6to lat, dro­
dzy Łodzianie! Wprawdzie w roku
1876 stawiałem w Łodzi pierwsze
kroki na scenie, ale tak źle chyba mi
nie życzycie? Jestem młody, a żyde
zaczyna się po czterdziestce". I ma­
chnąwszy na pożegnanie ręką, po­
biegł w kierunku Grand Hotelu,

NA SŁOWO HONORU
f

W codziennych ludzkich sprawach
też nie ma mowy o kanikule. Wciąż
sie coś dzieje, ciekawego. — Zanim
Łódź zdecydowała 6ie. czy pozostać
tylko „polskim Manchesterem", czy
też zostać w końcu „polskim Holly­
wood" samo życie przyspieszyło de­
cyzję: Łódź zaczyna upodabniać się
do Warszawy — nieszczęsnego mia­
sta ruin.

Mieszkam w domu, z którego po
kawałku wszystko odpada. Rankiem
budzi sie człowiek z twarzą w białe
centki. To nie żadna choroba, popro­
stu tynk leci z sufitu.

Poprzednio mieszkałem w kamie­
nicy, z której wyprowadziłem się z

głupiego powodu — zawalił się mój
balkon. Najzwyczajniej w świecie
znudziło mu sie Wisieć, więc spadł
około siódmej wieczór. O szóstej po­
szedłem ze znajomymi do kina, więc
ofiar w ludziach nie było, ale po­
działało mi to na nerwy. Psiakrew,
porządki! — powiedziałem i wypro­
wadziłem się. Postąpiłem zbyt po­
chopnie, nie jak łodzianin. Bo też

jestem krakowianinem. qdzie balko­
ny są konserwowane, a poglądy
konserwatywne.

Ale pech prześladuje mnie nadal.

Przy ulicy 11-Listopada a nad moim

drugim z rzędu balkonem zwisają,
znowu malownicze gzymsiki wagi
kilkudziesięciu kilo. Proszę więc
grzecznie administratora raz j drugi, a *

JAROSŁAW JANOWSKI
---------------------------------- a

Rodzaj nie do pogardzenia
Pierwsze ślady dziennikarstwa

giną w mrokach odległej prze­
szłości. Najstarsza gazeta, o któ­
rej mamy pewne wiadomości, wy­
chodziła w Chrnach w XIII wieku

naszej ery i, co ciekawsze, wy­
chodziła aż do XX stulecia. Jest
to „Gazeta Pekińska" (Kong Pao).
W Europie dopiero w XVII wie­
ku pojawia się pierwsze czaso­
pismo periodyczne: holender­
skie „Nieuwe Tijdingen" (r. 1605).

Jeden z historyków dziennikar­
stwa, E. Dabieff, poszukuje prze­
jawów dziennikarstwa w staro­
żytności. Jego zdaniem pierwotne
dynamiki stanowią ciąg dalszy
„Roczników" rzymskich. Zdaje
się jednak, że raczej Tarde ma

słuszność, łącząc narodziny
dziennikarstwa z narodzinami
druku. Istotnie, bez wynalazku
Gutenberga nie miała by prasa
szans rozwoju. Możemy powie­
dzieć, że wynalazek techniczny
stworzył nowy gatunek sztuki pi­
sarskiej.

*

Sztuka dąży do obejmowania
co'az nowych dziedzin, jak np.
sztaka dekoracyjna, kino, radio.
Ta.ent artystyczny w dzienniku
ni« objawia się w stylu napuszo­
nym, wniebowziętym, wzniosłym.
Aibo raczej — styl prawdziwie
żywy nie szuka 6wych efektów

kiedy to nie pomaga, walę wprost
do ęłównego zarządcy domu, który
zawiadamia 6traż pożarną. — Trzeba

przyznać, że przyjechali natychmiast.
Ale zjawił się też pan administrator.
„Do takiego głupstwa woła pan
straż?" — „Ależ panie szanowny, ja
mam żonę i nieletnie dziecię na u-

trzymaniu, chcę pożyć jeszcze tro­
chę" — tłumacze oględnie. Moja żą­
dza życia trafiła do gorącego serca

przedstawiciela straży ogniowej, któ­
ry oświadczyŁ administratorowi:

„My spiszemy protokuł, a pan bie-
rzesz odpowiedzialność na siebie". —

„To zwykły gzyms, a nie żadna od­
powiedzialność. Daję słowo honoru,
że gzyms nie spadnie do poniedział­
ku, a w poniedziałek sie uprzątnie"—•
oświadczył administrator. No i co

powiecie, gzyms wytrzymał na sło­
wo honoru! Zato w najbliższy ponie­
działek. kiedy murarz dotknął gę tyl­
ko końcem drewnianej tyczki — zle­
ciał z hukiem bomby atomowej aż
na środek ulicy. „Wisiał na olaboga"
— stwierdził rzeczowo mistrz kielni.

Przysięgam, że do autentycznej tej
historyjki nie dodałem ani słowa.

JADĄC DO ŁODZI,
WEZ WIADERKO!...

W Łodzi nie ma kanikuły, ale wo4

ILU LEKABZY POTRZEBUJE POLSKA?
Mamy do nadrobienia poważne zaległości

TAK BYŁO PRZEDTEM

Pięśdziesiąt lat temu w byłej
Kongresówce, najuboższej z

trzech zaborów w lekarzy ii po­
moc lekarską, było z górą 3.500

lekarzy, czyli jeden, lekarz przy
padał na niespełna 3 tys. ludzi.
Nie było wówczas Ubezpieczalni
Społecznych; zorganizowana me­
dycyna i higiena społeczna nie­
mal nie istniała i leczenie było
dostępne dla stosunkowo małej
ilości ludności. Lekarzy bezro*

botnych nie było. Osiem lat te­
mu przed wybuchem wojny Pol­
ska liczyła 35 mil. ludności. Le­
karzy było 14 tysięcy; jeden le­
karz przypadał ma 2.500 mieszkań­
ców. Wraz ze wzrostem liczby
ubezpieczonych zaczęto coraz

bardziej odczuwać brak lekarzy.
Opieka lekarska bardzo słabo do­
cierała na wieś.

A DZISIAJ...

W chwili obecnej mamy na 24
mil. ludności niespełna 7 tys. le­
karzy, wśród których jest dość

liczny odsetek starych, którym
należałby się już odpoczynek.

Jeden lekarz przypada więc w

Polsce na niespełna 3.500 obywa­
teli, a więc jest to stosunek gor­
szy, niż przed pół wiekiem w

Kongresówce. Dziś przy znacznie

w barokowych przerostach i na­
leciałościach...

Nieraz zwykłe „stwierdzenie
faktu" posiada silniejszą wymo­
wę od pretensjonalnej, „dętej"
pisaniny, powtarzającej ograne
chwyty. Parę zdań zdoła zastąpić
z powodzeniem wielosłowie. To
samo zdarzenie pod piórem fa­
chowca i pod piórem amatora, to
dwa światy, co nie znaczy bynaj­
mniej, aby fachowiec miał być
oschły.

Talent pisarski poznajemy nie

po tej czy innej rubryce, ale po
zdolności narzucania zjawiska
czytelnikowi, po sposobie widze­
nia rzeczy.

Nie ulega wątpliwości, że po­
czątki dziennikarstwa wiążą się
częściowo ze sztuką krasomów­
czą. Zrazu gazeta wyręczała tyl­
ko mówcę. Z czasem doszło do

tego, że zapał oratorski wyłado­
wywał 6ię nie na mównicach, lecz
ze szpalt gazety, aż w końcu

przyczynił się do zaniku sztuki
Demostenesa czy Cicerona.

Znany pamflecista z okresu re­
wolucji francuskiej, P. L. Courier

wyraził się w „Parńflecie pam-
fletów": „Mówienie jest dobrą
rzeczą; pisanie — lepszą; druko­
wanie — doskonałą rzeczą". Po­

dy też nie ma. Jak ktoś przyjeżdża z

Krakowa, to myśli, że to tak od razu:

o-dkręcić i leci... Mówię o wodociągu.
T.utaj trzy razy w tygodniu stoi się
w ogonku na środku chodnika z wia­
derkami. I wcale nie widzę, żeby
ktoś czuł się z tego powodu nie­
szczęśliwy. Narzekają tylko krako­
wianie, bo już warszawiacy znoszą
to z godnością. Gdy się tu dłużej
mieszka, człowiek uczy sie cenić ło­
dzian. Mają wiele imponujących
cech charakteru i dbają o swoje
najpiękniejsze chyba w Polsce parki
i zieleńce. Cały tydzień łodzianie

6mażą się w zadymionych murach,
zato w niedziele cała Łódź przenosi
się do parku na Zdrowiu. Ma to ten

6kutek, że park upodabnia sie do
Łodzi — jest tłok i pełno kurzu. Nim

odkryje wszystkie zalety miasta, w

którym przyszło ma zamieszkać, za­
chwycam 6ię na razie jedna zaletą
jego mieszkańców: wytrwałością. Ło­
dzianie umieją wytrwale pracować,
wytrwale czekać- na tramwaj i wy­
trwale 6tać z wiaderkami przy ulicz­
nych hydrantach. Ja stoję wraz z ni­
mi i uczę się pluć na krakowskie

przesądy o tym. co wypada, a co nie.
Po tym zlewam wodę do dwóch du­
żych garnków — jedna woda 6łuży

większych potrzebach musimy
mieć co najmniej jednego lekarza
na 2 tys. mieszkańców. W- ciągu
najbliższych dziesięciu lat, gdv
opieka higteniczno-lekarska o-

bejmie całą ludność — niezbędna
ilość lekarzy powinna być dwu­
krotnie większa.

W ZSRR JEDEN LEKARZ

PRZYPADA NA TYSIĄC
MIESZKAŃCÓW

W krajach anglosa­
skich na 800. Jeżeli więc nie o-

siągniemy w Polsce w ciągu
lat najbliższych conajmmej licz­
bę 12 tys. lekarzy (jeden lekarz
na 2 tys. ludzi), to — mimo naj­
lepszej organizacji i racjonalnego
rozmieszczenia lekarzy w całym
kraju — nie osiągniemy cał­
kowicie zadawalających wyni­
ków.

Według obliczeń Ministerstwa
Zdrowia, taką liczbę lekarzy przy
obecnym stanie szkolenia mieć

będziemy dopiero w latach 1953—
1954. W tych warunkach przed
Ministerstwem Zdrowia staje za­
gadnienie dalszego zwiększenia
liczby lekarzy w ciągu najbliż-
szyęJk.lat, najbardziej ekonomicz­
nego ich „użycia" i rozmieszczę-
ina. K. J.

dobne hasło zdaje 6ię przyświe­
cać prasie.

Dziennikarz zwraca się do

6wych współczesnych. Jeśli sło­
wa jego padają w próżnię, obo­
jętność, milczenie — pracuje bez­
owocnie, nie pozo6taje mu nic
innego, jak zmiana zawodu. Musi
on bowiem dbać o bezpośredni
kontakt z czytelnikiem. Nie mo­
że apelować do zrozumienia u po­
tomnych. Jakiż sens miałby pu­
blicysta, piszący trudno, niezro­
zumiale, niejasno?!

Do tego zawodu można zasto­
sować naukę Kwintyliana, łaciń­
skiego mistrza retoryki, który
głosił postulat jasności, kierując
swe uwagi pod adresem kandy­
datów na mówców: „Mowa win­
na być jasna, nawet dla słucha­
czów mało uważnych. Trzeba, że­
by uderzała ich umysł, jak słoń­
ce uderza nasze oczy. Dlatego
trzeba, żeby nie tylko nas rozu­
miano, lecz żeby niemożliwością
było nie zostać zrozumianym1'.

Czynność dziennikarza polega
na czymś więcej, niż na samej
informacji. Zgromadzony materiał
należy podporządkować potrze­
bom pisma. A potem przystępu­
jemy do wyboru, selekcji wiado­
mości, a wreszcie do przygoto­
wania prezentacji zewnętrznej
tekstu.

Musimy działać szybko, bo

maszyna rotacyjna nie lubi cze­
kać. Zresztą idzie tu także o za­
spokojenie wymagań czytelnika.
Robota dziennikarska odbywa się 1

Pani nic — tylko gada,
pani nic — tylko miele
w dni powszednie, w niedziele
swoje trele-morele...

Pani sama widziała,
pani słowo nam daje,
pani wie, że na pewno,
bo tak pani się zdaje!

Pani wszystko wie dobrze
o tych tam z naprzeciwka,
pani wie, że to klempa,
a że tamta to dziwka,

że to żyje wciąż z tamtym,
że to bardzo nieładnie,
i że ów robi kanty,
a że tamten wciąż kradnie...

Pani sama widziała,
pani słowo nam daje,
pani wie, że na pewno,
bo tak pani się zdaje!

do pacia, druga do mycia i golenia.
Różnią &ie tylko tym, że ta do picia
brudzi się wcześniej od częstego za­
nurzania garnuszków.

Żeby ktoś nie myślał, że w Łodzi
nie ma wytwornych domów z łazien­
kami i bieżącą wodą. Są. Jeszcze ro-k
temu wystarczała grubsza gotówka,
żeby w nich zamieszkać. Dziś, komi­
sja mieszkaniowa oczyściła atmosfe*
re. Ja jednak 6ię tam nie pcham. Po

pierwsze nie mam forsy na odstępne,
po drugie — wole stare ponure ka­
mienice, te przy ulicy Gdańskiej, czy
Zachoduroj. Tu jest prawdziwa Łódź
i tu łatwiej ją zrozumieć i łatwiej
porozumieć sie-z ludźmi...

SYMFONIA WIELKOMIEJSKA

Jest w Łodzi jedna ulica, która da­
le codziennie koncert porządku i dy­
scypliny. To Piotrkowska. Jej sym­
fonia wielkomiejska rozgrywa się
codziennie, pod. batutą biało odzia­
nych milicjantek,. na wszystkich
skrzyżowaniach, począwszy od pla­
cu Wolności, a skończywszy na pla­
cu Leonarda Tu jest.warszawska
Marszałkowska i krakowska Linia
A—B.

Aż miło popatrzeć! Stoi sobie na

przeciw Grandu takie jasno- lub cie-
HMio-wło6e bóstwo w zielonej spód­
niczce i dyryguje pojazdami, że
niech sie schowa cały Broadway z

jego ruchem. — Milicjantki bywają
przystojne. Jeśli chce sie zwrócić na

siebie uwagę iasno-włosego bóstwa,
wystarczy przejść nieprawidłowo
przez jezdnie. Tylko, że z tego nic
nie wynika. Trzyminutowy flirt ko­
sztuje 100 złotych. Potem dostaniesz
kwit 1 możesz odmaszerować. — Od
łódzkich milicjantek dosłownie ...od­
chodzi sie z kwitkiem. Krakowianie,
przyzwyczajeni do łażenia jak ćmv
poprzez jezdnie, mogą coś o tym po­
wiedzieć już wkrótce po przyjeźdzle
do Łodzi.

CZY MA PAN PRZEPUSTKĘ?!

Wypada napisać coś o filmie, jako
że Łódź jest stolicą dziesiątej muzy.
Im dalej od Łodzi, tynr gorzej mówią

w rytmie pośpiechu. Maszyny (li-
notypy, kalandry, rotacyjne) dyk­
tują swoje prawa.

Jeśli pracę w dzienniku obciąża
się różnymi mniej lub więcej słu­
sznymi zarzutami, wytykając jej
np. grzechy nieścisłości, niedo­
kładności — warto pamiętać o

warunkach pracy, niepozwalają'
cych na drobiazgowe sprawdzanie
szczegółów.

Wraz z udoskonaleniem techni­
ki odbioru i przekazywania infor­
macji rośnie precyzja i ilość wia­
domości, ale jednocześnie rosną
oczekiwania publiczności, która o-

swaja się z nowymi ulepszeniami.
*

Znany filozof XIX wieku scha­
rakteryzował dziennikarstwo tymi
słowy:

„Dzienniki są to wskazów­
ki sekundnika na zeqarze
dziejów. Artykuł wstępny
stanowi chór dramatu, zbudo­
wanego ze zdarzeń współcze­
snych. Przesada wszelkiego
rodzaju jest równie właściwa
dziennikarstwu, jak sztuce

dramatycznej. Idzie bowiem
o jak największe wydęcie
każdego wydarzenia. Stąd też
dziennikarze są z zasady alar-
mistami; to jest ich sposób
stania się zajmującymi. Podo­
bni są w tym do piesków,
szczekających za lada hała­
sem. Należy więc ogran czyć
znaczenie, jakie przypisuje­
my ich alarmom, abv nie
przeszkadzały one naszemu

Pani mówi, że atom,
pani mówi, że bomba,
że ta bomba taktycznie
to powietrzna jest trąba!

Pani mówi, że wojna,
pani mówi, że głód!
Bądżże pan: spokojna!
Pani kłamie — jak z nut!

Bo kto pani objawił,
kto z kim spał i co skradł,
kiedy świa.t się rozleci?
Tego nie wie sam świat!

Pani mówi, że — tak,
a świat mówi, że — nie!,
albo mówi, że nie wie,

'

że cholera to wie!

A więc trudno nam wierzyć
w to panine krakanie,
chyba, że... rzeczywiście
ta cholera — to pani!

o polskim filmie. Natomiast łodzia­
nie przez patriotyzm lokalny j takt
nie dopytują nigdy, kiedy będą no­
we polskie filmy. Wystarczają im na

razie zagraniczne. Kina łódzkie są
przepełnione. Na zero-ekranach po­
jawiają się wciąż nowe arcydzieł?
amerykańskie, to znów filmy francu­
skie j radzieckie naprzemian ze

szwedzkimi piłami. Publiczność łódz­
ka jest przeważne innego zdania, niż

krytycy z urzędu j filmy uznane za

„szmiry" odnoszą często niezwykłe
sukcesy kasowe. Szwedzki film „Ry­
wal jeqo królewskiej mości" pobił
pod tvm względem wszelkie rekordy.

Inowacją łódzkiej „fabryki snów"

(jak lubią nazywać filmowcy swoją
wytwórnie) są przepustki. Od sier­
pnia zaopatrzono w nie wszystkich
tzw. ludzi z branży, począwszy od

naczelnej dyrekcji, a skończywszy na

woźnym. Stary, „przedwojenny" re­
żyser, który przychodzi montować

swój film, musi obecnie wylegitymo­
wać sie przepustką. Jeśli akurat jej
zapomniał, portieT nie uwierzy mu

na słowo, że jest reżyserem. Zdarza
6ie. że nowozaangażowany żółto-
dziób-portie-r zatrzymuje przy wej­
ściu samego „naczelnego" sakramen­
talnym zapytaniem: „Czy pan m?

przepustkę?!'^ Naczelny dyrekto
„Filmu Polskiega" —liśmieęlią
wówczas uprzejmie i pokazuję prze­
pustkę, której czerwono-zielono-żółte
znaczki uprawniają do wejścia na

teren .atelier, laboratorium i na halę.
Jeżeli portier je&t daltonista sprawa
z przepustkami sie komplikuje, bo
wtedy ciągle ktoś kogoś- będzie za­
trzymywał Lez powodu. A1P jest na­
dzieja, że z czasem wszystko sie u-

łoży jakna ilepiej. Podstawę do tego
twierdzenia daje wzmożone tempo
pracy polskich filmowców. Kręci się
obecnie aż czterv filmy długometra­
żowe: „Oświęcim", „Ulicę Graniczną",
„Jasne łany" i „Stalowe serca". W
filmie polskim powiały jakieś dobre
wiatry — naprzód nie było nic tyl­
ko „Zakazane", a teraz aż cztery fil­
my wejść maia na ekran. Czy wobec
tego tempa pracy można mówić o ja­
kiejś kanikule?

KAZIMIERZ STRZAŁKA

trawieniu, a nadto zdawać so­
bie sprawę z tego, że dzien­
nik w najlepszym razie jesit
soczewką powiększającą; czę­
sto zaś jedynie — grą cieniów
na murze".

Przytoczyłem ten głos bynaj­
mniej nie... entuzjastyczny, bo za­
wiera on ziarna prawdy, trafnej
obserwacji, mimo widocznej nie­
chęci czujemy tu chęć rozprawie­
nia się ze zjawiskiem, który coraz

więcej miejsca zajmuje w życiu
teraźniejszości. Znamienne jest
chociażby zestawienie na jednej
płaszczyźnie dziennikarstwa •ze

sztuką dramatyczną.
Przez długi czas było to czymś

nie do pomyślenia — mieszać ze

„sztuką czystą" produkty „maszy­
nowej" Muzy... W tym okresie

podkreślano niezawisłość sztuki
od życia — tak jakby to były dwa
fenomeny odrębne i koniecznie

przeciwstawne, jak gdyby twór­
czość artystyczna nie była jednym
z objawów życia!

*

Dz:siai wiemy, że współpraca
literatów w gazecie może dać do­
skonałe wyniki, oczywśc:e pod
warunkiem, że pisarz należy do
tych, co trzymają rękę na t. zw.

pulsie dnia.

Tym właśnie różni sie m. in.
działalność p sarska od dzienni­
karskiej. że pisarz może liczyć na

uznanie w przyszłości, u potom­
nych, natomiast dziennikarz my­
śli kategoriami chwili, To rodzaj
Wcale nie do pogardzenia.



Str. 4

W47

Sierpień
31

Niedziela

Kto urodził się
dnia 32 sierpnia...

jest dobrym obywatelem swego
kraju, pilnie spełnia swe obowią­
zku, umysł jego jest spokojny i

kontemplacyjny. Lubi wycieczki
w góry. Jego wadą jest brak o-

chcty do uciążliwej pracy; woli

raczej zagłębiać się w rozmyśla"
niach lub marzeniach. W wieku

późniejszym nieraz odosabnia się
od ludzi i żyje samotnie.

Ca, ądzie i kiedy
TEATRY

na dzień 31 sierpnia 1947

Teatr Scala TUR. Ostaitnie 2 przedstawienia
najweselszej komedii muzycznej, pełnej sa­
tyry „Plecy". Niedziela 31. VIII. — godz.
17 I 20, Bilety wcześniej do nabycia w ka­
sie teatru od goidz, 10—20,

*

KINA

dzie*ń 31 sierpnia 1947

Apollo; Rewelacyjny doikument
niemieckich: SĄD NARODÓW,

na

Świt —

zbrodni

Nadprogram: Ta-dżikistan.
Uciecha: Złote wrota

Wanda: Dziewczęta z baletu

Sztuka; Pięciu zuchów
Warszawa: Fantastyczna czarująca

filmowa: Konik garbusek
Gdańsk: Płomień nie zgasł
Wolność; Nowe pokolenie

Początek seansów: Kinoteatr Świt i
ka 15.30,17,30 i 19.30. Uciechą; 15.30,
i 20.00. Wanda, Warszawa Gdańsk i
ność: 16, 18 i 20.

KINO OBJAZDOWE Towarzystwa nr~-* ■
Polsko-Radzieckiej w Kra’ . .

•r- nJ d’-‘ ■' - sowie wyświetla po-
cząwozy Su Laia 10 sierpnia (sobota) codzien­
nie w ogrodzie (pod gołym niebem) pTzy ul.
Batorego 14, film radziecki p. t.: „Sekretarz
Rięj^omu", poprzedzony Aktualną kroniką nr

32/47.
20 zł.

tlony
godz.

baśń

Szbu-
17.45

Wol-

Początek seansu o godz 20.30. Wstęp
W razie niepogody film będzie wyświa-
w sali Towarzystwa ul. Batorego 14 o

19. ■

jłAmo
na dzień 1 września 1947 r, (poniedziałek)

12.10: 5 pieśni kaszubskich w wykonaniu
Zofii Massalskiej. Przy fortepianie Tatiana

Woytaszewska; 12.35: ,, Siu chamy muzyki
i pieśni ze Śląska"; 15.20: ,Jak to na Ma­
zowszu"; 16.20: Melodie, filmowe; 17.00:

,,W krainie operetki"; 17.45; Pogadanka
dla młodzieży; 19.00: „Z* zagadnień świata

pracy". , .Braterstwo Związków Zawodo­
wych i Spółdzielczości" — pogadanka Ste­
fana Bizozowskiego; 19.30: ..Trio fortepia­
nowe4'. Wykonawcy: Lidia Kmitowa (skrzy,
pce) Halina Kowal6ka.Trzonkowa (wio­
lonczela), Jerzy Lefeld (fortepian); 21.20:

Reportaż dźwiękowy z procesu WlN-u,

| Kursy Handlowe Nowaka

wp!sy:
Kraków. Floriańska 38, tal. 538-25

Żebracy muszą zniknąć
z ulic Krakowa

Nowy ustrój demokratyczny
powinien zaopiekować s.ę żebra­
kami, dać im schronienie i zape­
wnić skromny byt. — Nie powin­
no się zezwolić na żebraninę po
ulicach i w lokalach. Cudzoziem­
cy, coraz liczniej odwiedzający
nasze miasto, ze zdumieniem (a
często z nieukrywaną odrazą) pa­
trzą na . te nędzne postacie w

łachmanach, nagabujące przecho'
dniów — czasem wstydliwie —

czasem wprost napastliwie.
Krakowianie oswoili się już z

tym widokiem. Większa część
„dziadków" to nasi dawni, przed­
wojenni znajomi: kaleka bez nóg,
człogający się na drewnianych
podpórkach, w wojskowej czap­
ce, przekrzywionej zawadiacko;
drugi, o szlachetnych rysach twa­
rzy i jasnych oczach, opierający
eię na „balkoniku", schludna sta-

ruszeczka o rysach jakby w ko­
ści słoniowej rzeźbionych, odma­
wiająca nigdy nie kończącą się
litanię; ślepiec, spokojnie o mur

I

Rezolucja krakowskiego aktywu PPR, PPS i OKZZ

Świat pracy potępia
wrogą działalność WiN-u i PSL-u

Na zebraniu aktywu PPR, PPS i
OKZZ w sali „Społem", które odbyło
się onegdaj pod przewodnictwem ob.
Legomiskiego, przedstawiciele oibu

partii robotniczych i OKZZ omówili
obszernie toczący sie obecnie proces
WiN-u.

Zebrani w dyskusji stwierdzili, że

„spółka" WiN i, PSL powodowała tru­
dności w pracy społecznej w terenie,
na każdym kroku brużdżąc i prze­
szkadzając. Dlatego też świat pracy
zgodnie potępił tę wrogą dla Państwa
działalność. Aktyw uchwala jedno-

Jeszcze sprawa wody

1 litr wody kosztuje w Bochni

1.8®, 3,10 zi.
Kwestię wody w Bochni poruszaliś­

my już przed niedawnym .czasem.

Chodziło wówczas o ogłoszenie rozle­
pione przez Magistrat na murach
miasta — ogłoszenie, które zarówno
przez swą formę jak i przez brak pod­
stawy prawnej (Urząd Wodociągowy
groził w nim m. in. wysokimi grzyw­
nami za nadmierne zużywanie wody)
nie powinno się było wcale ukazać
publicznie — w tej przynajmniej for­
mie w jakiej było zredagowane.

Obecnie informują nas o nowych,
(żeby tak delikatnie powiedzieć) nie­
ścisłościach w tej samej spranie.

Istnieje w Bochni szeIeg j[rnt
i przedsiębiorstw prywrjnych też
i prawno-pablicznychyktórym óbliczo-
noi 2 Pb^odu ^I5ku wodomierzy w

mieście, ryczcdt^wy podatek za kon­
sumpcję wody 45.OOO zł rocznie. Przyj­
mując w jednym z tych przedsię­
biorstw, k(cre, nawiasem mówiąc po­
siada l-.den tylko kurek wodociągowy

Za 1 kg chleba

za 1 kg mięsa 163 zl.

Wojewódzka Komisja Cennikowa

przy Wojewodzie krakowskim na po­
siedzeniu w dniu 30 sierpnia 1947 za­
twierdziła następujące ceny maksy­
malne na artykuły pierwszej potrzeby,
obowiązujące z tlniem 1 września br.
na terenie Krakowa. Mąka żytnia 90%
zł 3.483 detal za 1 kg 40 zł, mąka
pszenna 80% zł 5.934 za i kg 69 zł.
kasza jęczmienna perl. I gat. 5.238, za

1 kg 61 zł. kasza jęczmienna łamana
zł 4.536, za 1 kg 53 zł, pęcak zł 4.212,
za 1 kg 49 zł, cbleb z mąki żytniej
90%zł3.170,za1kg35żł,chlebz
mąki pszennej 80% za 100 kg zł 5.697,
za1kg63zł,bułkiza100kgzł7.239,
za szt. 4 zł.

Polędwica rozbef za 1 kg 220, mięso
na pieczeń za 1 kg 170 zł, mięso roso­
łowe za 1 kg 160 zł, kości wołowe za

1 .kg 20 zł, kości wieprzowe 30 zł, za

1 kg, ratki i skórki za 1 kg 75 zł, nerki
i wątroba za 1 kg 170 zł, żeberka za

1 kg 170 zł, kotlety, karczek, boczek
za1kg260zł, sadłoza1kg280zł,

kościelny oparty; starzec z trzę­
sącą głową, młody chłopak z u-

schniętą ręką, wynędzniała ko'
bieta z niemowlęciem (chyba co­
raz to nowym?) i tylu, tylu in­
nych! I cóż znaczą te złotówki,
mniej lub więcej chętnie rzuca"
ne, tym biedakom? Przecież, chy­
ba stać nasze społeczeństwo na

to, by kilkuset nieszczęśliwych
ludzi umieścić w zakładach, gdzie
mieliby dach 'nad głową, wyży­
wienie i opiekę?

Zamiast rozwijać „prywatną
■Inicjatywę" — powinni pobierać
stałe zasiłki. Jeżeli udało się tym
nieszczęśliwcom przetrzymać o"

kupację, która bezlitośnie tępiła
niezdolne do pracy jednostki —

nięchże w odrodzonej Polsce za­
znają opieki od władz ’ społe­
czeństwa. Taki jest obowiązek
wobec kalek — ze strony tych
wszystkich, którzy mają nie tył'
ko zdrowe ręce i nogi — ale tak­
że rozumy 1 serca.

Stella Wolska

myślnie rezolucję, w której m. in.
stwierdza:

„Będziemy strzec jak źrenicy oka
— jedności klasy robotniczej, jedno­
ści działania PPR i PPS.

Będziemy pędzić z naszych fabryk
i instytucji wszystkich agentów WiN-
i iPSI«. Pomożemy Ministerstwu O-

światy, pomożemy postępowym, czyn­
nikom inteligencji krakowskiej, w u-

zidrowieniu stosunków na wyższych
uczelni: ach Krakowa.

Ani jeden robotnik, ani jeden in­
teligent, and jeden człowiek pracy nie

i to od szeregu miesięcy nieczynny
wskutek uszkodzenia —■jako maksy­
malne zużycie w okresie gdy' kurek
był czynny % m’ wody dziennie, łat­
wo więc obliczyć można, że <za .1 litr
płacić musi firma około 2.70 zł.

Inne przedsiębiorstwo zużywa mie­
sięcznie około 20 m wody co przy
takim s,amym podatku rocznym
(45.000 z!) dajc za 1 1. <?enę 1.80 zł.

PodobnycĄ wypadków niesprawie-
dliwę^f, wymiaru jeśli chodzi o kon-

SUmpcję wody w Bochni naliczyć by
można sporo, nam jednak chodzi je­
dynie o stwierdzenie czy kompeten­
cje Magistratu wzgl. Urzędu Wodoc.
w wymierzaniu podatku od wody są
oparte na jakichś realnych podsta­
wach z uwzględnieniem ilości kra­
nów (kurków), charaktetu przedsię­
biorstwa itp. — czy też idą w kierun­
ku bezpardonowego zdzierania pie­
niędzy z mieszkańców miasta?

(zjaw)

słonina za 1 kg 280 zł, smalec za 1 kg
350 zł.

Masło deserowe mleczne hurtownie
za 1 kg 47Ó, za 1 kg 510 (detal), ma­
sło osełkowe za 1 kg 470 zl, kiełbasa
popularna za 1 kg 300 zł, kiełbasa
wieprzowa za 1 kg 330 zł, kiełbasa
krakowska za 1 kg 360 zł, karczek wę­
dzony zł 360 za 1 kg, kiełbasa paszte­
towa za 1 kg 260 zł, salceson krwisty
za 1 kg 170 zł, głowizna za -1 kg 230 zł,
szynka za 1 kg 420 zł, mortadel za

1kg280zł,kiszkiza1 kg90zł,bo­
czek gotowany za 1 kg 320 zł, boczek
Wędzony zł 280 za 1 kg.

W Skierniewicach ukarano
30 spekulantów

BRZEZINY (PAP). Społeczne Komi­
sje Kontroli Cen przy Powiatowych
Radach Narodowych w Skierniewi­
cach, oraz w Brzezinach przeprowa­
dziły w ostatnich dniach trzy akcje
masowej kontroli cen, które poza
sklepami, objęły również miejscowe
targowiska. , .

W wyniku kontroli spisanych zosta­
ło łącznie 30 protokółów karnych za

pobieranie nadmiernych cen, jak rów­
nież za nieujawnianie cenników.

Wszystkie protokóły, sporządzone
przez wspomniane Komisie Kontroli
Cen. skierowane zostały ć Delegatu­
ry Komisji Specjalnej w Łodzi w celu
odpowiedniego ukarania winnych.

wydawnictwa

sierpnia b. r.

Pięknych ,pl.

Wędrówka
bezgrzeszne lata"

J. m. Szancer ui Mewie.
W Krakowie rozbił namioty przy

placu Szczepańskim, Jan Marcin
Szancer. Ten znany i ceniony arty­
sta. świetny ilustrator prezentuje
nam część 6weqo dorobku w dziedzi­
nie tak ważnej, jak
dla dzieci i młodzieży.

Od niedzieli dnia 31
w gmachu Tow. Sztuk

Szczepański, rozpoczyna 6ie wysta­
wa, obejmująca ilustracje do ksią­
żek „Don Kiszot", „Pinokio", „Baśń
o stalowym jeżu". Ogółem ilość wy­
stawionych prac wyniesie pół setki.

Warto przypomnieć, że właśnie
mija 20 lat od chwili, gdy J. M. Szan­
cer wystąpił w tymże qmachu w

Krakowie z debiutem malarskim do

ukończeniu studiów w krakowskiej
-Akademii Sztuk Pięknych.

■może należeć do- PSL, do partii Kier-
nika z 1923 r., do partii popieranej
przez WiNowskich autorów „czar­
nych list". ■

Precz z reakcją! Niech żyje jed-
»niość narodu polskiego, budującego

Polskę Ludową, Polskę sprawiedli­
wości społecznej!

Niech żyje Kraków robotniczy li

postępowy!"
Rezolucja została podpisana przez

aktywistów obu partii i OKZZ ,— w

liczbie ponad 1.000 osób.

Zebranie k<» PPR i PPS
Urzędu Wojewódzkiego
W dniu 29., bm. w Urzędzie Woj.

w świetlicy PPS odbyło się wspólne
zebranie Kół PPR i PPS.

"lematem zebrania była jadnoJito-
frontowa współpraca cbu bratnich par­
tii. Zebranie odbyło się w atnosierze
szczerej przyjaźni i wzajemnego zau­
fania. Omówiono zasady i koniecz­
ność jak najszerszy’‘ współpracy na

odcinku państwowym i organizacyj­
nym. ,

f u zakończenie zebrania uchwalono
■j przyjęto przez aklamację jednolito-
frontową rezolucję.

Odkrycie starej polichromii
W MOGILE
Polski Fra Afigelico
■Przy pracach konserwatorskich w

prezbiterium kościoła OO. Cystersów
w Mogile, przeprowadzono według
wskazówek konserwatora dodatkowe
badania tynków, które pierwoitniie
miały być usunięte. Prace nad ich
oczyszczeniem prowadzone pod kie­
runkiem arstysly malarza Eugeniusza
Czuohy doprowadziły do odkrycia
na ścianie szczytowej, olbrzymiej
kompozycji figuralnej, o niespoty­
kanym - dotąd w Polsce renesanso­
wym założeniu. Po dokładniejszym
zbadaniu kompozycji stwierdzono, że

przedstawia cna scenę „Zwiastowa­
nia", powyżej której widać zarysy
Chrystusa na tronie oraz św. Wero­
nikę.

Umieszczony na samej górze napis
pozwala' wnioskować, że fundatorem
polichromii był Erazm Ciołek, opat
klasztoru w latach 1522—1546, auto­
rem zaś znany polski malarz wczesne­
go renesansu brat Stanisław z Mogi­
ły, przyrównywany do Fra Angelice

Prace nad utrwaleniem odkrycia tej
polichromii, oraz badanie pozostałych
części ścian kościoła prowadzone są
w dalszym ciągu.

Posty dom cze&a
oa lotetorów

W dniu 9. VIII. br. konserwator wo­
jewódzki został zawiadomiony o za­
waleniu się stropu i części murów w

zabytkowym budynjeu na Kazimierzu
przy ul. Szerokiej 1. 35. Wypadek zo­
stał spowodowany kradzieżą'materia­
łu drzewnego, przez niezmanych
sprawców.

Ponieważ budynek jest interesują­
cym zabytkiem z XVI w. i posiada
piękne renesansowe sklepienie, przy­
stąpiono do robót zabezpieczających.

Dziś budynek jesit w zupełności za­
bezpieczony. Zawiera on 26 pokoi
mieszkalnych i dwa sklepy. Według
obliczeń mógłby być doprowadzony
do stanu mieszkalnego kosztem 2 mi­
lionów zł.

Przypuszczać należy, iż znajdzie się
tastytocja, która zainwestuje lę kwo­
tę i zajmlie budynek na biura łub
mieszkania swych pracowników.

192 spekulantów zasądzonych,
ogólna suma kar 4 mil. zł.
Z Wrocławia donoszą

Specjalna Komisja do Walki z Nad­
użyciami w Wałbrzychu zasądziła 192
spekulantów, ogólna suma kar prze­
kroczyła już 4 mil. zł.

Na liście zasądzonych wśród pieką,
rzy, rzeżników, kupców znajduje się
Stanisław Stożek, dyr. fabryki win i
soków, Franciszek Styczyński, dyr.
Komunalnej Kasy Oszczędności w

Dzierżoniowie i cały szereg innych o.

sób, należących do „finansowej elity"
miasta.

W gminie Bończyce, majątek Bod-
no, pełnomocnik gminnej akcji żniw­
nej Kuczyński, administrator mająt­
ku Piaseckj j zarządca Masłowski do.
konali sabotażu.

Ukryli oni świadomie przed Staro-
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KOMUNIKATY
ZARZĄD MIEJSKI, KOMISARIAT

TARGOWY zawiadamia, że sprzedaż
wszelkich dozwolonych artykułów z

wyłączeniem spożywczych odbywa
się wyłącznie na placu przy Al. Da­
szyńskiego obok Hali Targowej,

W związku z powyższym wzywa się
właścicieli stoisk, aby najpóźniej do
dnia 10 września br. uruchomili swe

stoiska targowe (numerowane, kram/
drewniane).

W razie niezastosowania się do po­
wyższego wezwania, stanowiska zosta­
ną odebrane i przydzielone innym
osobom.

Równocześnie Zarząd Miejski poda-
je do wiadomości, że sprzedaż towa­
rów na jezdni i chodnikach w obrę­
bie placu targowego jest bezwarun­
kowo zabroniona pod rygorem wyso­
kich kar pieniężnych oraz konfiskaty
towarów.

NADZWYCZAJNĄ KOMISJA MIE­
SZKANIOWA przy Prezesie Rady Mi­
nistrów przesunęła termin zawieszenia

Nadzwyczajnej Komisji Mieszkanio­
wej w Krakowie do dnia 15-go wrze­
śnia br.

BIURO INFORMACYJNE Z. W. M.,
założone przy Narządzie Wojewódz-

' kim Z. W. M. w Krakowie. Al. Sło­
wackiego 48,1. p. pokój 6 dla młodzie­
ży wstępującej js» Wyższa? ŁUzejffifis
ctecy .się' popularnością, czego dowo­
dem. jest duża frekwencja zasięgają­
cych informacji.

Od dnia 23 bm. do dnia 28 bm. Biuro
to udzieliło wskazówek i rad 88 kan­
dydatom i 51 kandydatkom na rok
wstępny i I rok Wydziałów U. J. Aka­
demii Górniczej, Politechniki, Wyż­
szej Szkoły Nauk Społecznych itp.

ZARZĄD ORT-u zaprasza wszyst­
kich członków i kursantów na uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej
I. Prezesa ORT-u krakowskiego Inż.
Nachuma Lewa, która odtfędzie się
dn. 31. VIII. 1947. o godz. 11 rano w

lokalu przy ul. ESTERY Nr 4 (ofic.
I. p.). _

KANDYDACI NOWO WSTĘPUJĄ­
CY DO AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH
w Krakowie winni złożyć podanie w

Sekretariacie do dnia 15. IX. br. wraz

z następującymi załącznikami: 1) me­
trykę'chrzta lub urodzenia, 2) świa­
dectwo dojrzałości lub zaświadczenie
jednej z Państwowych Komisyj Wery-
fikacyjno-Kwalifilcacyjnych dla kan­
dydatów do Wyższych Szkół, 3) do­
kument stwierdzający stosunek do
służby wojskowej, 4) prace domowe,
5) życiorys, 6) kwit Kwestury Akade­
mii Sztuk Pięknych na uiszczoną opła­
tę manipulacyjną j egzaminacyjną
(wysokość tych opłat podana jest na

tablicy ogłoszeń).
Padstawą przyjęcia na I rok studiów

jest egzamin wstępny, który będzie
trwał od 22 — 26 września br.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LI­
CEUM PEDAGOGICZNEGO MĘSKIE­
GO w Krakowie, • ul. Podlbrziezie 10
II. p. przyjmuje wpisy do Gimnazjum
dla dorosłych oraz do Liceutn Pedago­
gicznego dla dorosłych (po małej ma­
turze). Nauka w gimnazjum i liceum
dla dorosłych odbyta się po południu
i jest płatna.

•

\

WYKAZ DYŻURÓW POŁOŻNI­
CZYCH dnia: 1. 9. Dr Ferster Włady­
sława — Retoryka i8, m. 6. tel. 585-86.
2. 9. Dr Czesnowska Jadwiga —- Ry
nekGłówny7,m.9.3.9.Dr
Helbich Adam — Kopernika 23, tel.
548-30. 4. 9. Dr Ferster Władysła­
wa — Retoryka 18, m.. 6, tel. 585-86.
5. 9. Dr Czesnowska Jadwiga — Ry­
nek Główny 7, m. 9. 6. 9. Dr Helbich
Adam — Kopernika 23,. tel, 548-30.
7. 9. Dr Ferster Władysława — Reto*
ryka 18, m. 6, tel. 585-86.

24 WYPADKI PŁONICY. Według-
wykazu zachorowań na choroby za­
kaźne w Krakowie za czas od 24. 8,
do 30. 8. 47 r. stwierdzono 6 wypad­
ków duru brzusznego, 1 czerwonki, 24

płonicy, 5 błonicy, 3 malarii, 3 ko­
klusz, 2 mumpsu, 1 odry, 12 gruźlicy.

9

stwem fakt, iż duże ilości ziboża znaj­
dują się na polu, a nie ma odpowied­
nich sił roboczych do ich zwiezie­
nia. Sabotaż ten, który naraził 6ikarb
Państwa na stratę przeszło 2 mil. zł.

wykryła Komisja do Walki z Sabota­
żem przy komitecie PPR w Woło-
wiu.

*

Przez piwnicę do sklepu włamali
się we Wrocławiu złodzieje i ofcadli

go doszczętnie.
Sklep należał do Centralnego Zje­

dnoczenia Przemysłu, znajdowały się
w nim dużej wartości bale weby i
inne wartościowe rzeczy.Śledztwo wykazało, że sprawcy by

’

li dobrze obznajomiem z rozkładem,
domu.
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Męczennicy piłki
Po meczu sparingowym we środę,

zawodnicy reprezentacji, piłkarskiej
na mecz z Czechosłowacją otrzymali
polecenie wyjazdu na obóz do No­
wego Targu.

Cała drużyna, ze Szczepaniakiem
na czele zwróciła się do kierownic­
twa ekipy z prośbą aby mogli pozo­
stać na nocleg w Krakowie. Zawod­
nicy mieli w pamięci wypadek przed
wyjazdem do Francji — kiedy to w

podobnej sytuacji doszło do katastro­
fy, w której m. in. znalazł śmierć za­
wodnik Garbarni śp. lesiak.

Kapitan Związkowy w odpowiedzi
na prośby zawodników wezwał ich
do wyjazdu, grożąc represjami w sto­
sunku do opornych.

Zawodnicy, mimo, że mieli zastrze­
żenie co do sprawności autobusu,
który już w drodze z Nowego Targu
miał defekty, zastosowali się karnie
do polecenia kapitana Związkowego
i o godz. 21.30 wyruszyli w drogę.

' Już w odległości około 12 km od
Krakowa w miejscowości Gaj, motor
zaczął działać wadliwie a światło'

autobusu zgasło. Poni&waż kierow­
nictwo nie zdradzało inicjatywy, co

dalej czynić należy, zawodnicy zade­
cydowali. aby autobus obrócić 1 bez
świateł noga za nogą powrócić do
Krakowa. Zbiorowym wysiłkiem o-

brócono autobus i pchano s-tokilka-
diziesiąt metrów, aby zapalił motor.
Koniec końcem, a godz. 3-ciej w1 no­
cy lautobius dowlókł się do Krakowa.

W Krakowie zaalarmowano kapi­
tana Związkowego PZPN-u i pono­

Akademickie mistrzostwa świata
Do finału mistrzostw piłkarskich,

rozgrywanych w ramach IX Igrzysk
Akademickich, zakwalifikowały się
Francja — po zwycięstwie nad Lu­
ksemburgiem 5:1 i Egipt, który poko­
nał Holandię 4:0. Drużyna piłkarzy
egipskich jest wielką rewelacją Mi­
strzostw. -

Finały mistrzostw pływackich przy­
niosły następujące wyniki: 100 m St.
do w. dla mężczyzn: 1) Kadas (Węgry)
— 1:00,5, 2) Szatmary (Węgry) —

1:00,9, 3) Csuvik (Węgry) — 1:02;
100 m st. grab, kobiet: 1) Novak (Wę­
gry) — 1:19,7, 2) Nancy Riach (Szko­
cja) — 1:21,3, 3) Nader (Węgry) —

1:29,4. Wynik Novak jest nowym a-

kademickim rekordem świata, lepszym
od poprzedniego o 0,3 6ek.; sztafeta
4X200 m st. dow. mężczyzn; 1) Wę­
gry — 9:27,2, 2) Francja — 10:04.8,
3) Egipt — 10:11.4. Czas sztafety wę­
gierskiej jest również nowym akade­
mickim rekordem świata. Dawny re­
kord wynosił 9:28,8 i należał również
do Węgrów; sztafeta kobieca 3X100
metr, st, zmień.: 1) Węgry — 3:56,4.
Zespół węgierski płynął samotnie w

tej konkurencji. Uzyskany czas jest

wiono prośbę o pożywienie i sen.

Kapitan Związkowy wydał iednak

polecenie aby autobus zajechał do
garażu na Grzegórzkach, gdzie ekipa
przesiąść się miała na inny wehikuł
i natychmiast wyjechać no Nowego
Targu, gdzie „przecież zamówiona
została kolacja".

Karni zawodnicy znów zastosowali
się do polecenia kapitaną Związko­
wego i zmęczeni, głodni po raz dru­
gi wyruszyli w drogę.

Ale pech prześladujący dotychczas
kapitana Związkowego przy zestawia­
niu składu, tym razem skupił całą
swoją złośliwość na Bogu ducha win­
nej drużynie.

Tym razem pod Myślenicami auto
zdefektowało po raz drugi.

Kierownicy wyprawy udali się do

Myślenic, aby telefonicznie sprowa­
dzić trzeci z kolei wóz. Tymczasem

Krakowska klasa

ruszyła ze startu
CHEŁMEK — ZWIERZYNIECKI 0:0

W sobotę rozegrano pierwszy mecz

jesiennej rundy o Mistrzostwo kra­
kowskiej „A" klasy pomiędzy Chełm­
kiem a Zwierzynieckim.

Początkowo spotkanie miało 6ię od*-

być w niedzielę, ale ponieważ Zwie­
rzyniecki grą w-jubileuszowych zawo­
dach Wo.Ian.ki, mecz przełożono na so­
botę.

Po równorzędnej grze spotkanie za­
kończyło się wynikiem bezbramko-

nowym rekordem akademickim
świata.

W piłce wąfenej Egipt pokonał Bel­
gię 5:2 (4:1), a Węgry zwyciężyły
Czechosłowację 4:1 (2:1). Ostateczna

klasyfikacja w piłce wodnej: 1) Wę­
gry — 4 zwyc., 12 pkt., 2) Czechosło­
wacja — 3 ziwyc., 10 pkt., 3) Egipt —

2 zwyc., 8 plot., 4) Belgia, 5) Austria,
6) Szkocja. W ogólnej punktacji pły­
wackiej: 1) Węgry — • 132 ,plkt., 2)
Egipt — 47 pkt., 3) Czechosłowacja —

43 pkt., 4) Szkocja — 42 pkt., 5) Fran­
cją — 25 pkt., 6) Anglia — 23 pkt.,
7) Austria — 21 pkt., 8) Belgia —

7 pkt., 9) Dania — 6 pkt., 10) Liban —

1 pilot.
Mistrzostwo w szczypiorniaku zdo­

były Węgry — 6 pkt., 2) Dania ,i Au­
stria — 4 pkt., 3) Francja — 2 pkt.

Mistrzostwa kobiece we florecie:
1) Gouny (Francja), 2) Boisson (Fran­
cja), 3) Codet (Francja), 4) Cesara
(Włochy).

W kolarstwie Francja zajęła pierw­
sze miejsce drużynowo — 30 pkt.,
2) Luksemburg — 23 pkt., 3) Czecho­
słowacja —16 pkt., 4) Włochy —-

13 pkt.

nożnej
zgłodniali i zziębnięci zawodnicy
każdy na własną rękę szukali schro­
nienia pod kapamj dachów, lub w

bramach, a niektórzy, głodniejsi po­
żywiali

' się przypadkiem zdobytymi
owocami.

Dopiero o 7-mej godz. nad ranem

Ukazał się od strony Krakowa auto­
bus wiozący n-a obóz w Nowym Tar­
gu wypoczętych i dobrze przez
KOZPN odkarmionych juniorków i
zabrał nieszczęśliwych rozbitków, aby
mogli zjeść w Nowym Targu „zamó­
wioną wcześniej kolację!"

Naturalnie, już następnego dńia
trzeba było właśnie przez Kraków

wyjechać do Czechosłowacji,
Powyższą wiadomość podajemy na­

szym czytelnikom -bez komentarzy,
gdyż te, które cisną się pod pióro
cenzor pilnujący moralności publicz­
nej — na pewno by skreślił. Z.

wym. Wynik ten jest dużą zasługą
bramkarza Zwierzynieckiego — Wró­
bla, który milał swój dzień i obronił
kilka groźnych strzałów. Zawody stały
na niezłym poziomie, a gra była szyb­
ka'i ostra. Sędzią Szymański nie do­
puścił do brutalnej gry, prowadząc
mecz zdecydowanie i bezstronnie.

Sierpień

31Niedziela

Z kalendarzyka kronikarza
AKS urządzał dniach 30—31 sierp­

nia 1930 r. turniej z okazji, 29-lecia
istnienia swego
klubu. W turnieju
wzięły udział dru­
żyny: Cracowii, Ru­
chu, Preussen (Za­
brze) j jubilatów.

W pierwszym
dniu Ruch wygrał
z AKS-em 5:2, a

Cracoyia z Preus­
sen 2:0, W niedzielę 31 Ruch poko­
nał Preussen 2:0, ,a AKS wygrał z

Craęovią 2:1.
W meczach ligowych padly dnia te­

go następujące wyniki: w Krakowie:
Wisłą — Polonia 2:2, w Warszawie:
Warszawianka — Pogoń 2:2, w Po­
znaniu: Warta — ŁTSG 9:1 i we Lwo-
Wte: Czarni —Garbarnia 2:1.

RKS „Garbarnia1* Boisko TS. „Wisła"

W niedzielę 31. VIII. odbędę się
międzynarodowe zawody piłki nożnej

SK Lita (Praga) - RKS Garbarnia
uzupełniona zawodnikami TS „Wisła"

Początek zawodów o godz. 17-30

Z ostatniej chwili

Dymisja Kapitana Związkowego PZPN-u
WARSZAWA (tel. wł.). W no­

cy otrzymaliśmy vz Warszawy
(niesprawdzoną jeszcze) wiado­
mość od naszego korespondenta,
według której, kapitan związko-

Cracoyia w finale
mistrzostw tenisowych

Bezapelacyjne prowadzenie 6:0 już
nu wstępie półfinału mistrzostw dru­
żynowych Polski pozwala Cracovii
drugi rok z rzędu osiągnąć finał. Z

miejsca jedinak trzieba zaznaczyć, że

tym razem walka będzie się toczyła
w końcówce dopiero o prawo spotka­
nia się i Legią, jako obrońcą tytu­
łu mistrza Polski. Poza tym nie zna­
ny jest jeszcze wcale rezultat Pogo­
ni Katowickie! ze Zjednoczonymi —

Poznań,®który to klub po stracie
Piątka (obecnie SKS — Warszawa)
traci wszelkie szanse, a również nie
wiadomo kiedy nastąpi drugi półfi­
nał: Sopot — Pogoń.

Najmilsze wrażenie z całego me­
czu Cracoyia Wi-Ma wywołało dość
znaczne zainteresowanie publiczności,
która na pewno w razie piękniejszej
pogody zjawiłaby 6ię w rekordowej,

Old-boye Podgórza remisują
ze Zwierzynieckim

Mecz „panów starszych" Podgórza
i Zwierzynieckiego, rozegrany w so­
botę .na boisku Podgórza, zakończył
się wynikiem bezlbramkowym, odpo­
wiadającym w zupełności przebiegowi
spotkania.

Obie drużyny miały kilka niezłych
zagrań i szereg okazji do uzyskania
bramki, niestety ze strzałem było już
gorzej. Oprócz techniki j rutyny po­
dziwiać należy dobrą kondycję prawie
u wszystkich zawodników tak jednej
jak i drugiej drużyny.

wy PZPN-u ppłk. H. Reyman
miał się podać do dymisji.

Najbliższe godziny przyniosą
niewątpliwie, dalsze szczegóły do­
tyczące kroku kapitana związko­
wego.

jak na ten rok ilości. Należy też są­
dzić, iż okres depresji tenisowej już
minął, a właśnie częste i ciekawe

zawody zwerbują nowych sympaty­
ków.

Fatalne warunki atmosferyczne
wpłynęły niestety na pewne zmniej­
szenie tempa gry, gdyż wiatr, wilgoć
i zimno są zdecydowanymi wrogami
tenisu. Na skutek tego też tempo gry
pomiędzy Ksawerym Tłoczyńskim a

BOrowczakiem wyglądało jaikgdyby
na zwolnionym filmie. Tłoczyński
przewyższał przeciwnika dokładno­
ścią i grą przy siatce, a tylko przez
błąd sędziego drugi set przeciągnął
się aż do równowagi gemów.

Więcej ożywienia wywołała walka
Skoneokiego H (Henryka) z Olejniszy-
nem. Wydawało się, że Ołejniszyn
gładko „przejedzie się" po kuzynie
miistrzą gdyż prowadził 2:0, ale póź­
niej stracjł zupełnie panowanie nad
piłką, tak że Łodzianin znalazł,się w

obliczu wygrania seta. W tej niebez­
piecznej chwili Ołejniszyn uratował
się jednak zdecydowanym atakiem, a

po odparciu dwu setbalif przy 3:5,
wygrał 5 gemóy kolejnych. Wydłu­
żenie piłki i szereg plasowanych sme­
czów dały zawodnikowi Cracoyif wy­
sokie zwycięstwo w drugim secie.

Tak więc Cracoyia osiągnęła już
prowadzenie 4:0, ponieważ Wi-Ma nie

fatygowała do Krakowa swej rezer­
wowej tenisistki na miejsce chorej
Giinterowej, uważając oba punkty
kobiece z góry za stracone. Zoba­
czyliśmy zato dwu bardzo milutkich

juniorków Stefanka i Kazia Ozgów
podobnych zupełnie do siebie. Z tą
chwilą, gdy obaj Łodzianie zmężnieją
będą z nich dobrzy tenisiści. Na ra­
zie dysponują oni zbyt niepewną pił­
ką, aby mogli zagrozić juniorom Gra­
covii.

Wyniki techniczne pierwszego
dnia:

Tłoczyński II — Borowcząk 6:2, 7:5,
Ołejniszyn — Skonecki II 7:5, 6:1,
Christ — Ozga S. 6:1 6:2,
Kozłowski —- Ozga K. 6:1, 7:5.

Singel pań i mixt wygrała Crac°via
walkowerem. W. H.

Wolne posady
FRYZJERKĘ manicurzystkę,
siłę pierwszorzędną, przyjmę
•/araz. Kraków, Starowiślna
22. 2928-N

i

'l

Różne
Matura mała i duZa
przygotowują profesorowie
liceum, Konarskiego 2, sa-

la 9, godz. 18—20. 2924-k

na stałą posadę

przyjmie natychmiast
Lokale

Telegram Telegram
1 września otwarcie

po gruntownym remoncie
RESTAURACJI - KAWIARNI

»MAKSIM«
KRAKÓW - ulica SŁAWKOWSKA Nr. 30

Świetny program!
Mistrzowska orkiestra W. FIGLA!

Zapraszamy miłych gości!
Początek o godz. 20-tej Początek o godz. 20-tej
2909-8 Dyrekcja

POKÓJ kuchnię, komfort,
zamiąjuę na 2 pokoje, kom­
fort. .Wiadomość: Echo Kra­
kowa „Nr. 50". 2927-N

Zguby - kradzieże
UNIEWAŻNIAM zgubioną
legitymacją R. S. W. „Pra­
sa

' Kraków i zaświadcze­
nie RKU. Władysław Kowa-
lowka.. 2929-15

UNIEWAŻNIAM zgubioną
kartę rejestracji wojskowej
na nazwisko Kordecki Zdzi-

. Staw Nt 13ZK, w tramwaj,,
r- 4- 2915-K

SOBĘST Józef — unieważnia

gubioną kartą rozpoznaw-
P?,. ,, kartę rejestracyjnąRKU Kraków. 2913-K

, ***L*MA DŹWIGNIĄ HANDLU!

2g2ó.I5 Starowiślna 4. II. p.

Ogłaszajcie siq w „ECHU“

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Oddział Wojewódzki w Krakowie, ul. Basztowa 6

zawiadamia, że wkrótce nadejdzie transport winogron
Sprzedaż dla świata pracy odbywać się będzie na zlecenie

OKZZ 2919-4

PAŃSTWOWY BROWAR

W KRAKOWIE
Ul. Lubicz Nr 17. Telefon 591-35

poleca 2926-7

znane z jakości

Piwo Mieszczańskie
Czij jesteś członkiem ?. C K.

Kursy Kierowców Samochodowych
ZW. ZAW . TRANSPORTOWCÓW

Kraków — Rynek Gł. 16, II p.
Wpisy i Informacje codziennie o godz. 10—14-te)

2921-8 >

ETYKIETY TŁOCZONE |
ALEKSANDER FISCHHAB, Kroków, Grodzka 44. Tel. 565-17 4,

“FaBSESY - LIKIERY
i ARTYKUŁY GOSPODARCZE

Z. PIKUL, KRAKÓW^ ul. DIETLA 55

UWAGA

PRENUMERATORZY!
PRENUMERATA WYGASA!

Prosimy o punktualne wpłacanie
należności za prenumeratę z góry, I
w przeciwnym bowiem razie zmuszeni

będziemy wstrzymać dalszq wysyłkę
„ECHA KRAKOWA"
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Starość —- nie radość

W opactwie Westminster, Londyn,
spoczywa pod marmurowym sarkofa­
giem Tomasz Pairr. Parr był farmerem
za czasów Edwarda IV i jedyną za­
sługą, która spowodowała' tak za­
szczytne wyróżnienie, było to, że prze­
żył na tym świecie 152 lata; przeżył
on dziesięciu kolejno panujących mo­
narchów (od Edwarda IV do Elżbiety),
w czasie panowania dziesiątego kró­
la, tj. Karola I, został powołany do
rządu w Londynie, gdżie tu wkrótce
zmarł. Jak się później okazało zmarł
on nie ze starości. Znany lekarz bo­
wiem, William Harvey, który osobi- .

ście przeprowadzał autopsję ciała
Parra stwierdził, że wszystkie jego
organy były w najleszym stanie.
Śmierć jego — według przypuszczać
Harvey'a nastąpiła wskutek zmiany-
trybu życia i sposobu odżywiania,
które! w Londynie było bardziej luksu­
sowe, niż do tego był przyzwyczajony
Parr, jadając u siebie na farmie potra­
wy niewyszukane i proste.

„Wyczyn" wprawdzie jego nie był
znów czymś nadzwyczajnym, gdyż
jeśli porównamy życie innych istot

żyjących, to stwierdzimy, że natura

wyznaczyła długość życia ludzkiego
na 100 do 200 lat. Zawsze wśród ży-
jącycłi na tym świecie znajduje się
parę osób, które posiadają ponad 100
lat.

DWA OBOZY

Czy nauka przedłuży kiedyś życie
ludzkie? Jak dotąd nie bardzo się jej

to udaje. Nauka wprawdzie ulepsza
stale warunki, w których żyjemy, nie

przyczynia to się jednak do zbyt zna­
cznego przedłużenia życia ludzkiego,
gdyż przeciętna wynosi zaledwie 60
lat.

V/ tym względzie naukowcy podzie­
lili się na d#a obozy. Jedni twierdzą,
że życie człowieka ma maksymalną
granicę, która leży gdzieś około 100
lat. Jest to najwyższy wiek, jaki mo­
żemy osiągnąć. Sporadyczne wypadki,
które wykraczają poza tą granicę, ni­
czego nie dowodzą. Fakty z historii

potwierdzają tę tezę. Od Proclusa,
filozofa żyjącego w V wieku, dowia­
dujemy się, że w jego czasach starość
rozpoczynała się po 63 roku życia.
Tobiasz Vermer, autorytet w spra­
wach długowieczności za czasów kró­
lowej Elżbiety, uważa, że starość roz­

Tomasz Parr

poczyna się około 66 roku życia. W

obecnych czasach również powiemy
to samo. A więc nasze marzenia o

długowieczność są iluzją?

ŚMIERĆ JEST CZYMŚ
PRZYPADKOWYM!

Drugi obóz naukowców twierdzi
coś wręcz przeciwnego. Mianowicie,
że nie ma żadnej granicy życia, życie
może być przedłużone w nieskończo­
ność. Na dowód podają eksperyment
Alexis Carrela, który dowiódł rzeko­
mo możliwość nieśmiertelności tkanek
i komórek ciała przez to, że udało mu

się przez wiele lat utrzymywać w

stanie żywym kawałek serca pod
szklanym kloszem. Jeżeli nauka na­
uczy się zachowywać nieśmiertelność
komórek cielesnych, z których składa
się nasze ciało, to w takim razie bę­
dzie można przedłużać życie w nie­
skończoność. Dodają oni jeszcze, że

jeśli kilka osób może żyć ponad 100
lat, to nie ma powpdu sądzić, abyśmy
w ogóle nie mógł; sięgać ponad ten
wiek. Biologia wolna dochodzi do
wniosku, że śmierć jest czymś przy­
padkowym, i że jeżeli potrafimy się
zabezpieczyć przed kulami, trucizna­
mi j zarazkami, to życie ludzkie zna­
cznie się przedłuży. Na dowód poda­
ją też statystykę śmierci z r. 1902
z Paryża, według której na dwanaście
osób umierających pomiędzy 70 a 75
rokiem życia, tylko jedna umiera ze

starości.

GDZIE LEŻY SEKRET?

Mieczników stwierdził, że śmierć

powoduje powolne zatruwanie orga­
nizmu truciznami z wnętrzności; aby
to usunąć, należy tylko powoli prze­
kuwać jedzenie i pić dużo kwaśnego
mleka. Mimo to sam zmarł w 71 roku

życia. Tak samo Steinach, propagator
operacji hormonowych, zmarł w roku
83. Inni twierd: że „człowiek tak
długo żyje, jak c ago są zdrowe jego
arterie" i aby to otrzymać należy tyl­
ko odpowiednio się odżywiać. Jak

jednak wykazuje poniżej podane- ze­
stawienie długowieczni różnie się od­
żywiali ii mimo to osiągali pokaźne
lata:

HENRY JENKINS — żył 169 lat.
Pił przeważnie kwaśne mleko.

Christian Drakenberg

HENRY HASTINGS — 100 lat. Ja­
dał codziennie ostrygi zarówno na

obiad jak i na kolację.
FONTANELLE — 100 lat. Zawdzię­

czał je rzekomo spożywaniu olbrzy­
miej ilości poziomek każdego sezonu.

CHRISTIAN DRAKENBERG — 146
lat. Przebywał wiele na świeżym po­
wietrzu.

ELISABETH DURIEUX — 114 lat.

Jej podstawowym pożywieniem była
kawa, której wypijała codziennie oko­
ło 40 filiżanek.

WILLIAM RIODLE — 116 lat. Zna­
ny był jako alkoholik.

SIDDI WASTAD — 158 lat. Wege­
tarianin.

RICHARD BROWN — 108 lat. Rzad­
ko był widziany bez fajki w ustach.

To krótkie zestawienie wystarczy,

Henryk Jenkins

aby stwierdzić, że w każdym razie
kwestia żywności, nie stanowi istoty
długowieczności.

Ciekawe jest również to, że wielu
ludzi w starszym wieku zachowuje
długo żywotność tak ciała, jak i psy­
chiki, o tym świadczą współcześni
nam żyjąćy, jak Gandhi — 77 lat,
Bernard Baruch, —■77 lat, Toscanini —

80 lat, a nawet wyglądają tak młodo,
jak Lyn Fontannę, która ma już 55.

A więc zagadnienie długowieczności
jest w dalszym ciągu jeszcze nie od­
krytą tajemnicą.

(George Glenwood — Leader)

Gzy
wiecie

Że."

I
POLSKI PIANISTA GRA

W HOLLYWOOD

Sławny polski pianista, Artur

Rubinstein oraz n e mniej znany
dyrygent filadelfijskiej orkiestry
symfonicznej, Eugene Ormandy,
zostali zaangażowani do jednego
z filmów muzycznych wytwórni
R.K.O.

Resyżer chdiał, aby obaj artyści
podczas nakręcania zdjęć czuli s'ę
jak najswobodniej i w tym celu

kazał z największą dokładnoścą
skopiować w atelier filmowym sa­
lę koncertową w Carnegie Hall,

i gdzie zwykle artyści występowali,
j Dekoratorzy, kltórzy przekonani

byli, że wszystko dokładnie sko-

. piowali, zaskoczeni jednak zosta-

, li, gdy artyści zażądali pewnych
zmian. „W Nowym Jorku” — o-

śwfadczył Rubinstein — od wej­
ścia na scenę do podium dzielą
mnie 43 kroki. Tu jest tylko 37.

Krzesła muzyków ustawione są

zbyt ciasno".

Ormandy zaś zażądał przesunię­
cia postumentu dyrygenta.

Po uwzględnieniu wszystkich
żądań dekoracje stały się w stu

procentach realistyczne. Dbały o

realizm reżyser prosił również ar­
tystów, aby sami ułożyli teksty,
kitóre mają wypowiadać, chcąc by
były jak najbardziej przekonywa­
jące. J

Film z Rubinsteinem należeć bę­
dzie, jak widzimy, do najbardziej
realistycznych filmów hollywoodz­
kich.

• *

■Wyświetlanie kolorowego filmu

„Fiesta" produkcji . Metro-Gold-

wyn-Mayer w Meksyku trwało o

kilka minut dłużej niż na ekra­
nach w 'innych państwach. Meksy-
kańczycy bowiem przykładają ta­
ką wagę do walk byków, iż sce­
ny, obrazujące te igrzyska, musia-

ły być dla nich specjalne prze­
dłużone.

*

O1iviadeHavi11and,
znana nam z przedwojennego fil­
mu „Sen nocy letniej", i Char­
les B o V e r, najpopularniejszy
amant filmowy Hollywoodu, wy­
stępują razem w nowym filmie pt.
„Złote wrota", który idzie obec­
nie u nas w kinoteatrze „Uciecha",

Z teki humorysty
SPOWIEDŹ

Stary Meńdez czuł się bardzo źle,
jego krewni sprowadzili więc księdza,

by go wyspowiadał. Ksiądz pytał o

wszystka czy chory nie zaniedbywał
w niedzielę Mszy św., czy nie klął, nie
kradł, nie byl rozpustny i nieumiar-

kowany Ud. Niestety biedny Mendez
musiał przyznać, że często popełniał
te grzechy, wyznał jednak, mimo

groźby potępienia, którą mu groził
ksiądz, że nie czuje żadnej skruchy
za te gizechy.

— Mam jeszcze tylko jedno wyznać
księdzu — powiedział, zatwardziały
grzesznik na koniec.

— Mów; rnoże będę mógł wzbudzić
w tobie mimo wszystko żal za grze­
chy.

— Niedawno ożeniłem się.
— To cóż, małżeństwo nie jest

grzechem. g
— Dlatego właśnie, jest mi bardzo

przykro.
— Dlaczego?

.— Bo widzi, ksiądz, tego jednego
właśnie w życiu żałuję.

ZAKŁAD

Pewien wieśniak chciał przynaj­
mniej raz w życiu zobaczyć króla, któ­
rego nie mógł sobie w żaden sposób

wyobrazić Zebrał więc odpowiednią
ilość pieniędzy i udał się do stolicy.
Podczas długiej podróży wydał pra­
wie wszystkie pieniądze. W końcu
osiągnął stolicę i zobaczył króla. Kie­
dy spostrzegł, że król jest takim sa­
mym człowiekiem jak on sam, począł
strasznie przeklinać, iż się dał tak na-

biać i dla zobaczenia zwykłego śmier­
telnika wydał tyle pieniędzy. Całe je­
go bogactwo wynosiło teraz zaledwie
parę groszy.

Jak na złość zaczął go również bo­
leć ząb, równocześnie zaś poczuł tak

straszliwy głód, że nie wiedział, co

począć. — Jeśli dam sobie wyrwać
zęba i stracę* na to ostatnie grosze,
to głód nie da mi żyć, jeśli zaś zaspo­
koję głód, to znów ząb będzie mi
dokuczał — rozmyślał. Pogrążony w

smętnych myślach doszedł do restau­
racji, w której oknie wystawowym
widniały smaczne pasztety. W tym
samym czasie zbliżyło się do niego
dwóch dworaków, którzy widząc jak
nasz znajomy pożera wzrokiem pasz­
tety na wystawie, zapytali go żartu­
jąc: No, mój kochany, powiedz, ile

byś zjadł pasztetów na raz.

— Nawet pięćdziesiąt.
— Pięćdziesiąt pasztetów! O nieba!

Dworacy uważali to za niemożliwe,

ale wieśniak obstawał przy swoim.
W końcu poszli o zakład.

— Jeśli nie zjem, moi panowie —

zaproponował wieśniak — to na wasz

koszt każę sobie wyrwać zęba —

myślał przy tym o chorym zębie. Za­
kład zc-slał przyjęty i nasz wieśniak

począł jeść. Kiedy się już nasycił,
oświadczył:

— Panowie wygrali, nie mogę wię­
cej.

Poszli więc do dentysty, a po do­
konaniu operacji, dworacy zaczęli
drwić z niego, że aby się najeść dał
sobie wyrwać zęba. Na to wieśniak:
słusznie, moi panowie, ale głupcami
jesteście wy. Albowiem ja zaspoko­
iłem swój głód i równocześnie za dar­
mo pozbyłem się zęba, który mi od
rana bardzo dokuczał. Wszyscy obec­
ni przy tym śmiali się serdecznie, że
wieśniak tak nabrał dwu pysznych
dworaków.

SZYDERCA

Hiacynt R i g a n d, francuski
malarz, portrecista pięknych pań na

dworze Ludwika X1Y, musiał nieraz
na zbyt wygórowane życzenia swych
klientek odpowiadau złośliwie. Pew­
nego razu malował on damę, która
się bardzo szminkowała. Ta podczas
jednego z posiedzeń zarzucała mu, że
jego farby nie są dosyć żywe.

— Sądzę, że pani mnie krzywdzi —

odpowiedział P.igand. — Kupuję prze­
cież moje farby u tego samego han­
dlarza, u którego pani kupuje swoje.

SUSAN SHAW
nowa gwiazda filmu angielskiego. W żyłach jej płynie krew Holendra

i Angielki

REDAKTOR NACZELNY: WŁADYSŁAW MACHEJEK M-31878 DRUKARNIA PAŃSTWOWA Nr 1. KRAKÓW, WIELOPOLE 1.


